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Kl~ska powodzi w Małopolsce 
Z4-godzinne ulewne· deszcze spowodowały wylewy rzek 

przerwały komunikącję koleiową, zalały wiele miast i wsi. 
Stani-sławów, 31 wrz;eśnia 

Województwo sfanisła w owskie mfo.r 
mujc: -

Katastrofą powodzi zostały objęte 
powiaty: Turka - Skole - żyi~czów,:­
. Stryj - Dolina - Kałusz-Stamsławow 
- Bohowelczany - Nadwórna - Pecze 
niźyn - Kossów - śniatvn, · - Horo::fon 
ka - Tłumacz. 

Rozmia·ry katastrofy są bardzo wiel­
kie, trudno je w tej chwili ieszczc okreś­
lić. Stwierdzono, że szereg osób utonę-
ło. · 

Komunikacja kolejowa jest przerwa­
na \Att'kutek podmycia torów: na Hnji 
Stryj - Stanisławów w kzech miejs;:a~h 

bromHskim gwaltow111re w,ezbrruły, czy- r;a przestrzeni 33 meitrów, w drug.iem 
niąc ogromne spnst•O·szenia, w pozosta- miejscu na przestrz•en~ 28 metrów. 
fy.ch Jesz.cze zicnriopliad'ach. W Dobro- Przedmieśde tlucko zostało odoi•ęte od i 
milu rzeka Wyrwa wez.brala, wskutek mia.eta Dobro.mila wskutek zn1esien1a I 
~zego pr~ierwana ~est ko~1~11ikacja kole-

1 

most1:1- ~UugQśc,i okoto 100, metrów. W kil . 
Jowa. Między gmmą Kruazµol ~ Dobro- ku tn!IeJscach w Dobrom1.Ju domy są za- 1· 

m:lem zabrała woda drogę powiatową grożone. .. , NA WWWZ&C*+ 4JA4WEW 

ttPorwanie" niewiasty w PabianiGach. 
Plotka o handlarzach żywym towarem wywołała 

panikę w mieście. 
na linii Stanisław&w - Worochia, w ie- Pabianice, 1 września. Mia.steczko .zostało zelektryzowane. 
dnem miej.scu, na linj-i Stanisławów - Na ulicy Zamkowej, głównej arterii Na rogach ulic grupki osób komentowa-
Czcrtków w jednym miejscu~ koło Niż- miasta, panuje ożywiony ruch. Godzina ły żywo tajemniczy wypadek z u-licy 
niowa. 6-fa po połwdniu. Ro.botnicy wracają z Zaimkowej. 

Ruch kolejowy odbywa się dotych- fabryk, urz·ędnicy spieszą z biur do do- Zawiadomiono policję. Po chwili auto 
czas jedynie na linii Lwów - śniatyń, mu, }policyjne mknie iuż w sfro·nę Łasku. Po 

O rozmiarach klęski świadczą nąstę . ~fag!~ p~·zed chodnikiem zatrzymuje goń za ~andlarzami żywym towa.rem .. 
pujące e:r:-izody: s1ę 1akas W m1asieczku wszyscy czeka1ą me-

W pow. dolińskim woda zniosła sze- zamknięta cz.arna limuzyna, ciet1}>Tiwie na rezultat. Zła<pią czy nie 
reg chat, a inne zalała. Micszikańcy. sie- z auta wyska.kuje szybko jakiś męt·~zy- złapią? 
dzą na dachach oczekując pomocy, ldó- zna chwvta pr~chodz cą UUC!1- iewia- Tuż widzą ich na s:zos;e, Auto poli. 
rej nic można im udzielić, ponieważ wo- tę · cyjne zwiększa tempo, Już ich złapano, 
da rozlała na szerokość 1 kilometra. ' wpycha ją do auta Limuzyna staje. Policja otwiera 

W ciągu dzisiejszej nocy spodziewa- wskakuje za nią, zatrzaskuje drzwiczki drzwiczki. W aucie siedzi 
ny jest dalszy przybór wód. i Jdaje znak szoferowi, który puszcza w aężczyma i kObieta„ . 

W pow. kossowskim wszystkie domy ruch maszynę. - Proszę się wylegitymować.„ Kim 
nad brzegaml Czetemoszna Białe·go zo- Po chwili auto znika w kłębach dy- pan jesif:? . 
stałv zniesione, mu i kurzu, pędząc drngą - Nazywam się .W. Jestem obywate 

W Huścieli.kach (iPow. Kossów) woda w &trCfllę Lasku;, lem miasfa Palbjaµk:. 
zalała do~\.w k~órym m.ieścił się poste- W·śród przechodniów zrozumiała 'lion- - Zawód? 

Na Pacyfiku. 

Ż:E ROZBROJENIA PONAD SIŁY 
STAN BUDŻETÓW PODNOSIŁY. 
LIKvHOUJĄC ZATEM GNIEWY, 
ZJECHANO SIĘ DO GENEWY. 
ALĘ WZIĘŁY W ŁEB OBRADY. 
BO Z NICH KAŻDY WYSNUŁ WĄTEK, 
ŻE ROZBROIC TRZA SĄSIADY, 
SIEBIE LICZĄC ZA WYJĄTEK. 
NA „SPOKOJNYM" OCEANIE 
MARNE SPOKÓJ MA MIBSZKANIP.. 
BO NA NIEBIE I NA WODZlf 
UZBI{O.JONf SUNA LODZIE.„ 
A NEPTUNA SMĘTNA POSTAĆ, 
PRZVOLĄDAJĄC SIĘ PARADZIE, 
MRUCZY:~ CHYBA PRZYJDZIE 

ZOSTAC 
RAJCJ\ W PRZYSZŁEJ ł„óDZl(IEJ 

RADZIE. 

•• Kup Bxpress" 
oto rozwiązanie 

zagadki „Expressu". i·unek pohc11 pavstwoweJ, Jeden z poste sternacja, Stoją jak wryci. Wszystko to Teraz się .nie wykręci. Czy przyzna 
run~owyc~ utonął. . . stało się tak nagle, tak szybko, że nikt się do tego, że handluje żywym towa- Zagadka „Expressu" wzbudziła wie1-

W Haficzu cały prze1azd ko}ęJ.'lWY jeszcze nie może się zo11jentować w svtu rem? Lecz p. W. odpowiada s'po:rnjnie; kie zainteresowanie w Łodzi, czeg.-, na-~-. 
z~·tat zalany. Głębokość w9dy sięga 1 a~ji. _ , - Jestem fabrykantem lepszym dowodem jest kilka tysięcy 
metra. .. . . . . Dopiero gdy auto znikł-0 wśród tłu- - A ta pani? trafnych odpowie·dzi. · 

. W akc11 ratownicze) w~ęły ndz1ał nd mu odezwały się głosy, - To ni.-Oja córka. 
działy '\~OJskowe. saper~w, ale. wob~c _Na litość boską, ludzie cze.go stoi- - Jakto? Córkę porywa pan na uli- uKUP EXPRESS0 

rozrn1arow .kata.srrofy akcia ta me moze c:e?!... Ratui'de dziew<:zyn.ę! cy w bialy dzień? · 
d · d ' lt t • · o ot.o rozwiązanie naszej zagacrki pr~ml1>-ac o 1pow1eome~o Tezu a u. _ Racja„.' Trzeba ją ratowac„ - Trudno„. Nie moja wma„ na 

~uragan pow1e~~zny p~dz~cy od :p~- _ Przecie'ż ją porwali.. jest umysrowo cb.o.ra„ wej. Nagrodą •będą ewentualne wygrane 
łudn; o~w.s,chodu zmosł z z1em1 w 1me1- _ Słyszałem., jak krzyknęła, ale jej - Dokąd pan .jedzie? z 400 dolarówek 5 J?WCentowej pożyczki 
scowosc~ Mąrkov.:ce (pow. 1:'łumac_z) s4 zaraz zakneblowano usta, - Do zakładu„, - Uciekła z /tomu. dolarowej, której Iosowanie rozip.o.:zęlq 
domy, me zostawiwszy po mch żadnego _ To bandlaii'Ze żywym tawaT'elm! Chcę ją gdzieś ulokować„, się 
śfa:du, . , . , „ I już gruchnęła wieść po całem mia- Spraiwd_zono dokumenty, Oświadcze-

Hurągan zmszczył rór\vmez wszyst„oe s·teczki.i: nia pana W. :z:.gadzaly się z prawdą. Pc-
lic~ne w ~ej okolicy ~ady. ?Wocow~. w _ Baczność, panienki!... Handhrze licja wródła do miaasta. 
ktorych me 1mstało s1ę ani Jęd:io dr~H żywym towaręm grasują w Pabjanicach! Pabjanice odetchnęły z ulgą.„ 
wo. 

Pc.zostaly po nich tylko doły, jak po 
granatach w walce artykryjsk!ei. 

W Uśc _ erykach woda zabrała ':>OS~e­
runek policyjny, przyczem z.ginął jz·:kn 
pos>terunkowy. W Krzyworównie woda naro~1inJ nowe10 ~omitetn wy~ome~o 
za.brała 7 domów, zginęło 6 l)SÓ1.), w ,Ja- pod nazw~ -~,Polski Wyborczy Kom Het Gospodarczy". 
sionowie Górnym w,oda zabrała 7 domów "'! - . 
a 16 osób zginęło. W Żabiem woda za!a- Łódź, 1 ~ześnia. 
ła 15 domów, 12 osób zginęło, że pracą. ,pr.zedwy borcza wre już W' 

Wszystkie htJidynki, położone ·.vśród całej pełni, świadczy o tern wzrastają~a 
t. zw. Białego Czeremoszu, zostały zab- z dniem kaiżdym ilość kom~tetów wybor• 
rane ~rz~z ~od~. , . czych, które rodz"<\ się na łódzkim grun­

. Na1w1ęce1 ucter.p'?lała w tym pow1~- cie, jak grzyby po deszczu. 
cie o~ad.a Kuty, _gdz1e w~a. zabrała kil- Oto w dniu wczorajszym, jak się d{l<>!> 
k.adZles1ąt domow, zat.a:p1a1ąc przytem wiadujemy, powstał no1wy lomitet wy· 

wiele osób. borczy pod nazwą 
Następnie bardzo ucierpiał powiat Polski Wy:b«czy Komitet GospodaT-

~a.dwórna, _g?'zie woda .zniosła tor kole. 1' • czy". . ' 
!owy dł~gosc1 300 ~· Między .T"-tarowcm Nowe to u.grupowanie o•dbyło JU'.Ż prnrtv-
1 M1kul.1c.zynem W1ele mostow Z<?St ·1ło sze posiedzenie pod przewocL'lktwe..'ll p. 
całkowlCle zerwanych. Worochta l Ta- mecenasa A. Słomińskiego. 
tarów są zupełnie odcięte. 

Lwów, 1 września. 
Vviadomo·śd, nadchodzące z Podlkar­

pacf a 1d'onosz.ą o dal:szych s,pust·os·zc­
niacll. 

Kupiectwo przygof o wu Ja 
się do wyborów. 

PO'wódź naw~ed21iła również powiat Intensywna działalność przedwybm 
Lisko, gdziiie wliiele mostów na drogach cza uwydatnia s i ę równ i eż w sferach 
zostal;o zniszczon-yich i znaczne obsza:ry żydowskiego kupiectwa. 
pól zalany;ch. vV clni~t wczorajszym w centrali sto 

Wszystkiie potokd w pow~ede do- warzysz-cnia kupców ·i przemysłowców . -

województwa lódzkiego 
· odbyła się konferencja, 

na której obecni byli przedstawlciele 
wszystkich ugrupowaf1 g-ospodarczych 
na terenie nasz~go miasta. · 

Tematem obrad bylo 
utworzenie bloku gospodarczego, 

który reprezeni:owałby cato kupiectwo 
łódzkie przy wybo1;ach do nowej rady 
miejskiej. ·· 

Konferencja nie dala żadnych kon­
kretnych rezultatów. Ograniczono s!ę 
tylko do 'vyrażenia opinji, że intencją 
kupiectwa jest ut\vorzcnie ogólnego blo 
ku gospodarczego, w skład którego 
wchodzilyby bez wyjątku wszystkie 
organizacje kupieckie w naszem mie­
ście. 

Dalsze obrady· udfożono więc 
do soboty, 

a w międzyczas i e ma nąstąpić , porozu­
mienie między organizac.1::..mf kupicckie­
mi 'v celu rozszerzenia blol,u na wsi:y­
stkic 2:wia.zki gospodarcze w Łodzi. 

DZiś O G, 10-ej RANO, 

w minis.t-erstwie ska·rbu w Warszaw!•. 

, Do chwi1i zamknięcia numeru nie oo 
f trzymaliśmy wyniku losowania. 

Bliższe szczegóły w tej sprawie prz'1 
niesie jutrzejszy „Expr:ess" 

niebezpieczeństwo 
powodzi pod Warszawą. 

Z \Varszawy donoszą: 
Z góry W·isły sygnalizują stały 

przybór wody. 
Pod Krakowem, 29 b. m. t. zw. wat 

wodny wynosił 3.5 mtr. Odległość z 
Krakowa do Warszawy woda przepły­
wa w ciągu 4-5 dni, tak, że kulminacji 
pod Warszawą spodziewać się należy 
dopiero w sobotę. 

Tym razem przybór jest wyfątkowo 
„głęboki", t. zn. idą z góry dość wiel­
kie masy wody, podsycane ciągłymi 
deszczami, padającymi w górach, na 
Podkarpaciu i wschodnia - malopols· 
kich województwach. 

Chwilowo poziom wody na Wiśle 
pod Warszawą .podnosi się bardzo po­
woli. W ciągu dnia 'fCZorajszego po­
ziom podniósł się o 12 cm. i o pótnocy 
wynosił 170 cm. 



__ Str.:_i_.'-----.------------- EXPRESS WIEC Z O ~_Y _____ ----------------
. . 

C.- za rn a h·a ń ba / I u dz kości. 
H·andel niewolnikami kwitnie w całej · okazałości 
przeważnie w Afryce południowei i Cbinach. 

Po 'viclkicj i zwycięskiej wojnic pót­
nocnycll stanó\v ameryka1'isklch z po­
tucl11iowemi o wyzwolenie mmzynów 
wszystkim s : ę zdawało, że nastą.p·i .t de­
cyduh\cy akt dziejowy. który dopruwJ.­
dzi w krótkim czasie do zupełnego znie­
~ic11 a niewol11idwa na catym świcct.e. 

Myślano. że '~aledw' e kHka lat dzit!­
li już ludzkość od ZUJ)e!nego usuni.;t;'a 
barbarzyl1skiej pozostalośc-i da\v111<:h 
\l, ·ieków. Minęło j.uż jednak tyle dz.ics ą­
tków lat od zakończenia s!ynnej woi•1v 
wyz\\"oleńczcj na ziemiach gw:aździste­
go sztandaru. a niewolnictwo dotyd:-

jaskii1 wypisane są imiona dziewcząt z I szny sposób napic;tnowanycb. 
najroz:ma:tszemi wyjaśnia .iąccmi eplte- Aby ulż.};ć id1 doli re~cnt abisyiisk 
tarni. zezwoHt .na wynajmowanie ' ich kolonis-

Aby zapewnić sob'~ byt na starość, tom, d·zięki czemu ll'iewolnky po piec:u 
śp>iewaczki te zakupują sobie z oszczę- latach dężk1f:;j pracy mogą za zarobione , 
dnośd modc dzieci plci żetiskicj i wy- pieniądze wykupić się z n'ewol'i. f 
chowuj<J, je a następn:c eksploatują w je- B'.alc niewol.nice znajdują się w Ma­
szcze band'ziej zwicrz·ęcy sposób niż ~c rokko, w .Jiaremach bogatych arabów. 
eksploatowano. Są to europejki, ofiary handlarzy żywym 

Jeszcze gorsze niż w Chinach sto- towarem. Prz,eszty · one już długą ge­
sunki są w Abisyn}i, gdzie znajduje się hennę życia zanim dostały s:ę do maro­
stosunkowo do obszaru więcej niewoln'- kaf1skiego haremu. 
ków - liczb<). ich sięga bowiem dwóch Na świecie jest jeszcze dotychczas o-- I 
miljo11ów, z których tysiące jest w str a- koto 6 miljonów nicwolni·ków· ! 

i.:ziiJs ismiejc. . ca 
Mi!Jony ludzi, pozbawionych \VOlno­

ści. przeżywa jeszcze do dz·iś piekło L• 

'1rcczeń na ziemi, a życie ich lub śmierć 
zależne są cd kaprysu \vladcy. S<l b·n­
Wicm kraje. w których niewol·n[.;!W') 
kwitn ·e jak za czasów Dżing;ishana. 

\V roku zesz~ym Liga NarodÓ\V po­
świc;;c: ia dużo czasu sprawie walki z 
n:cwol11ktwem, a lord Ceciil napiętuo­
wal handel 11-ie'wolnikami, jako zbroJ~1·ę 
prz.eciw ludzkości. W roku bieżą_·ym 
pa11stwa, które podpisaly antiniew~hi­
czą ko11\ve11·cję Ug; Narodów, mają zło­
żyć sprawozdanie, . er "rnbily od zesz­
łego roku w iiakres1e, walki z ni.ew~il­

łl>i"Ctwem. 

Anglja prowadzi w Afryce upartą : 
bczlHosną walkę z handlarzami nie\1v'ol­
n:ków. Niejednokrotnie wysyfa:ne są 11a­
'"d w głąb kraju zbrojne eksped1 cje, 
których zadan.i·em jest chwytać groź-
11yt.:h l1crsz.tów zakonspirowanych band, 
trudniących się sprzeidawanieim niewol­
ników. 

Od czasów wojny śi„iatowej władze 
!lngielskie m'~oln:i•fy -p.rzeszll·o pół md.ljona 
ludz:, którzy derpiel~ ną·ewolę w aug'iel­
Sk!i.ch · obszarach Afryki Poludiniowej'. 

Do dziś jeszcze są dwa \Vielklc kraje, 
w których niewoln1ctwo istn1eje w ca­
łej pełni. Są to Chiny i Abisynia. Misjo­
narze, którzy od wJelu lat mieszkają w 
Chinach, obliiczają, ż,e znajduje siię tam 
jeszcze przeszl'O dwa f . p6ł rniljona nie­
wol'llików. W ostatnich m:es-iącach po­
tworna ta statystyka mogla się nieco 
zmieni·~, pon~eważ walczący ze sobą ge­
nerałowie armj:i chitiski'Ch „wy~walają" 

Oswoión<J wilki w Polsc<J. 

Oswojone "~iłki używają częściowo swo bodv w ogrodzie przyrodnlczym w Po­
znaniu. 

Choroby z urojenia. 
Siarczysty policzek „ wypędził" osę z mózgu. 

Jak pomyslowv 1ekarz „ wyleczył'' pacjenta, 
który ·m1a/ .. ; szklany brzuchf 

. 
Zólte niebezpieczeństwo 

w Łodzi. 

Od dłuższego czasu widać w Lodzi chiń 
czyków, którzy sprzedają sztuczne per· 

ły i zabawki. 

niedźwiedzie grasują 
w Tatrach. 

Z Zapopanego donoszą: 
W tych dniach znaleźli juhasi w le:;ie 

ciedaleko swych szałasów na hali To­
manowej za Doliną Kościeliską szczątki 
poszarpanej owcy. Za dwa dni na tem sa 
.mem miejscu nad ranem rozległo się 
.trwożliwe beczenie owiec w zagrodzie 
.na hali. 

Juhasi, którzy wybiegH z szałasów, 
·zobaczyli dużych rozmiarów niedźwie­
dzia, unoszą:Cego do lasu owcę. 
I Wedle opowiadania gajowych, na 

.polskie'j stronie Tatr ~ras'tlje kilka sztuk 
niedźwiedzi, które przedostały się ze 
zwierzyńica ze strony czeskiej z dóbr 
łlohenloheg.o, 

\Uałka żandarmarJi 
o<l czasu do czasu niiew·oln:ków na ob­
szarach, które zajmują, wcielając ich 
jednak silą ido swych szeregów, aby w 
ten sposób powiększyć liczebni-e swe 
pulki. 

.W „Wiener Journal" m. p. Trebor 
Lleb opowiada następujące ztcJ:arzenie: 

· .turackiei 
g:ej opcracjii, równie zajmującej. Wlaśc:L- b d d • 
ciel pew11ei restauracji dostał manjoi prze z . an ą ywersy.1ną. 

Dwie wielkie przeszkody sto]ą na za­
wadz:e do zupełnego zhiesien'a n:cwul­
nictv,ra: vvrodzone okruciefJ.stwo eh :'1-
cz~'ków i ich bzgraniczna zmysłowo!;ć. 
Zupctnie powszedniem zjuwisldieim jest 
w Chi.nach, że roid'z1fce przym'.erający 

~lodem sprzedają S\Ve młodziutkie cór­
•k; do licznycb domów rozpusty. · Sądy 
chii'1skk bardz.o lag·odnie karzą nad­
zwyczaj częste \Vypadki sadyzmu. Co 
rok tysiące nie\Yoln:ków w Chinach 
g-ill<ł od najohyd:niejs.zyćh mąk, . a setki 
dziewcząt i kobiet,padają ofiarą zwyro­
duialych praktyk swych władców. 

- Bylem przed laty porucznik:rem w 
~ednym bośnia·ckim putku w Bielinie i 
przyjaźn'.lem się bardzo z lekarzem puł­
kowym. Przyjaciel mój miał klijentelę i 
\.\'Śród ludności cywilnej. Pewnego raz'u 
poprosi·f mnie, abym asystował mu przy 
bardzo ciekawej operacji. 

Chodzilo o rzadką chotobę: jedne­
mu z chłopów wy·dawalo s : ę, że ma w 
mózgu osę, która mu się tam dostała 
przez ucho podczas roboty w polu. Na­
zajutrz rano prny\\nd'z,i1aJem bialy kaftan 
j udałem się do sali operacyjnej. Sie­
dział już tam pacjent jęcząc ~lośno z 
bólu i zatykając sob:c uszy. 

Że operacja nie miala być przepro­
wadzo1ia na scrjo. zaraz się domyśliłem I 
z miny doktora. który mn :e potirosi·t, i 
aby zachować się poważni·e. Naste,rnk 

śla:dowczej, że ma brzuch ze szkła. , Konstantynopol, 31 sierpnia. 
Zwróci>t się więc do lekarza 21 prośbą, żandarmerja turecka stoczyła w 
aby go zoperowa,ł. Lekarz zgodzi.t si·ę z Smyrnie zaciętą walkę z dobrze uzbro 
całą powagą. joną bandą, która przybyła do Anatolji 

Pns operacji, podczas której pacjen- z Dodekanezu. 
towi zav.riązano także oczy, "\Vymasowa- Hersztem bandy był czerkies, Hadżi 
no mu doktadn:e brziuch. Przez ten czas Sami, byty współpracownik Envera 
tiuklem szklo i rzucałem OldiłamkJ· na zie- Paszy. Banda ta przybyła do Turcji w 
mię. Potem lekarz wytłuma:czyt pacjen- celu rozpoczęcia walki z rządem. 
towi. że usunąt mu szkło z żołądka. Żandarmerji udało się ująć jej człon• 

Pacjent byf uszczęślhvi·ony i calkiem ków, ·którzy staną wkrótce przed są· 
zdrowy. dem. 

Kobieta w Chinach jest uważana n:e- polecił mi" zawiązać oczy chfopu prze­
mal za sprzęt domowy, który sprzedaje paską ! Ody to się staro wyje:\! z !nalej 
s:ę, kupue lub przegrywa w .Mah-Yo.ng. torebki papierow ej jri.k.iś przedm:ot i 11-

krxl l,;O w uloni. Trzyma1ern pacjenta 
\V Pckinre istnieją cał~ dz,i elnice lupa- za ręce. a wtcid'y' lekarz Wyilllierzył nrn · 
11 ~1 rów. w których znajdują .si1; niwolni.cc siarczysty policzek i w i·e d11ej cl!wiJ.i . 
clrnki t. zw. śp i ewaczki. Wzdtuż \\ · ąz i; i- zdart przepaskę z OCiJ U. r 
tkich ul iczek po których coraz przcbie-

1 

- Oto osa, któn\ \vydostaicm wam f 
~ają kulisi. ciąg:1ąc lekk:c wózJ<i „ri:k- - ~mózg-u - z.a\volai tr1uj.11fal11 .c. pokazu-

. · • · · · " 1 ~·c c11IO!)U z~wCZ'l''U 1uz pr7v •Yo:towana szc" sto1ą stłocz one domki Chi11sk1e na ··'"' "' '" · ...,, '"' · , · . ' ose. · 
ktorych wymalow;we są sceny cyn:cz- -Cl 1 b 1 d · · .1 ·e · "'al)C\\' . . . . . i op y ra rnczm1e1 u - l· „. · -
111c rcklanmiącc ·rozkosze, Jakch tam mo- JJial, że po operącji tej bóle .ustaJy. 
ina użyv„1ać. Na wielldd1 pap·i erowych w jakiś czas. pote.m le·karz pułkowy 
: ab! i cach v..··iszących u wcjśdo do tych paprosH umie o asystowai1ie przy dru-



EXPR~SS WIECZORNY 

Do 1 wor<Jk z nim„. 1 ~ . t ' rzymac wana a ... 
---:Ol--

Niemiła przygoda inżyniera 
który spędził noc na sianie w... kusej koszulce 

i tureckich pantoflach. · 

- ·wystarczy połknać .idu4'rJ!q 
pigułkę, by ból gtowy minął na ca re 
z:rcJ.,c ... 

- Doprawdy? ... To pros.z•,~ mi dać 
;cdną pigułkę. . 

- Mniej n iż 50 sztuk nic sprzedaję .. 

Z Warszawy donoszą: 

Zamieszkały pod PrU'szkowem inż. 

Piskor-Fabjański miał wyjątkowo memi­
łą przygodę. 

O godzinie 12-ej w nocy, korzysbjąc 
ze S·przyjającej pogody, wyszedł S<)bie 
do ogródka. Zdobiła go tylko ku.sawa ko 
szulka oraz para tureckich pantofli. 

Zapachy ukwiecony<:h p6l, łąk i za­
-- ·wczoraj \\·idziałem pewnego go-

ścia, który grał na pianin ie bet rąk. gajników nastroiły inżyniera tak poety-
~ To nic ... Moja żoua v·•trari ~pie- cznie, iż postanowił P'rzespać się w sta-

wać bez głosu. gu siana. 

Wlazł na kopkę, zagrzebał się w aro 
matycznej kawie i wkrótce zachrapał. 

Obudziły go promie.nie słońca. R ·nci 
rzał się, a tu życie wre w całej pełni do­
koła. Pastuszek gra na fujarce, krnwy 
porykują, na pobliskiej drndze ruch ko­
łowy, w polu pełno kobiet L dzied. · 

Jak tu wyjśł w jednej tyilko ko'szuli 
i trepkach? 

, Dwie godziny głowił się nad tern py 

taniem biedny inżynier, wreszcie, imo­
żony głodem, dał wspaniałego susa ; ga 
lopem puścił się w kierunku ·domu. 

Pierwszy' dziań cwrześnia Mańka chciała wódki do ~=:~~t~~;~:n:ąd:z;:e~:~~o :a
0

~:1~ 
w pamiętnikach Urzędu wrzeszczeć wnfobogłosy: 

Sledczego. . . wiec kawaler-galant przyniósł je_j aż 16 butelek. - Te, wariat! Uciekł z Tworek! Ła· 
---:•:·--- paj, trzymai! 

. Łódź, 1 \Vrzcśn.ia. l 'b • ' d J d k tk d b W oka mgnieniu zor.ganizowano fm · 
· Stanisławie Staniszewskiej, zam. przy l OC/a nl<J osz„a O S U U Z p'OWO U Z yt 
ul. Marysif1s.kicj 33 podczas jej nieobec- · k 1 · · t malną obławę, do której przyłączyli s±ę 
ności skradta z z~nnk:n:iętej skrzynkii R- Cle awBgo po 1c1an a. dwaj posterunkowi z pobliskiego ?ia'l:O: 

man Marta różr,ie rze~.zv. na: sumę 114 zt. I .Łódź, 1 .września. - pójdę na miasto. Nie mam pienięd~y. 'wa. 
Najodek I(Qllstantcmu Zani. w Król. . . . . ale mam rozum! Wystaram się o parę Mając odciętą . dr·ogę, inżynier ;'!W:tło 

Hucie na Górnym Sląsku na prziystan- ·. Jan. O~łuszko i Anton; ~~Her .za?- b 1 k' 
ku trarrnwajowym przy ul. Zgiersk:ej i pabrzyh. s;~ w ~ut~l~ę ~odk1 1 u~ah s!.ę ute e · wał p.oprzez bru~dy, ugory, 11żyska, mic-

podl·zcczt1eJ· 11.1·,eziiallY Sl)l"a\"·Ca skradt· z · ~a „plazę ,_z. n.aJdu1ącą się na krancu Ull· . - Ale przy]idi . zara.z - p;o~H.a go dze, gaje, pasieki, błonia, a bie.gla za 
·' „, . R k dziewczyna - lubię tak1·ch sm1ały(;h, ·n··- 11. g ...! f , . 

l·ios·. · 0 ·•f l .· . · 400 , t, -cy zgows· ·1eJ. k 1 1i.„ czna ·roma-ua oraz s ora psow u1a 
\.w ze11:1 p I' c' zav, 1e1 a]ący Z1. go o ' Gd b . . •k r . k . ja ty . ' ' I 

wką ; dokumenty osobiste. -:- Y' .ysmy Jeszcze spo. a 1 ,ia ąs Miiler ktą:żył · do.ść dł~•>«o po !tlicy da.je,c W!Ściekle. 
Berii.;"' jri· ł a· . . B ,. k' R . k 8 znaiomą dziewczynkę - wzdychali mło "'5 

1 ••~.c -...l ~ 1 urn. aiuc 1 yne cl • • t b 1 b f · b "1 Rzgowskiej. Późnym wieµzorem ulic:i. ta Ostatecmie ujęto ~0 tuż pod Twor-
t11ezllani s1orawcy prze·z otw· a.1·te ok110, zieWncyt -:-h 0 .

1
.Y.akyb "ainadz~ a~a · · t ł I--·.l · t t · d i 5 

J c w 1 Ja z po em1 W"'"O ies ma 0 za U!Gn!Ona, 0 ez z ecyc o- kami. Pr&bował prote· s·towac· ·. 
skradli Z• mieszkania różną garderobę ł ed · ~ ' Yd ! • ~1 1 

• - wał się na włamanie do składu win i wó 
\ • d ··to < . -oo 1 s a prze mm1 urocza z,ewoia. d k l 

' 1 . set o Z1. M 'k · k · ? t ł e . · - A ei panowie ja jestem inżynie· 
Z Dl • k. L d .k . . . „ - an a, Ja srę masz. - zawo.a , F h . ł . bk I 

, Jw me _1~mu u ~VI o~v1 s1erzan.·o- radośnie jeden z przyjadół _ chodź z ac owiec upora się szy o z ża uz- rem kolejowym.„ 
\\., -8 P- St17:· !)a.n. skradz:t·O'll? .zlotą o- nami! Bedziemy się bawić na całe~o',' !.. ją, wybił szybę i z wystawy ściągnął 
brącz.kc; i p1ersc1011ek wartosc1 1 OO zt . · . :· . 5 . szesna.ście butelek wódek i likieirów. - Wiemy, wiemy - odpowi:dali 

Stefanji Morawskiej zam. przy ul. Mank~ ch~tnr~ . zgodz.1.~.a się na ich Zdobycz swą zapę.kował w worek, poilicjanci - wła,śnie pomożemy panu 
Wscl10<:i'ni~j Nr 8 kradziono z m :cszka- proipozrcię. Uda~i ~ię "":' t.ro1.kę w J;>ol~, który posiadał p'rzy sobie i ipobiegł szyb udał się do biur.a. 
n1a różnych rzeciy na sumę 417 zł. s,poczęh na tra wte .1 wz1ęh się .do wodk1. ko ido znajomych. 

NombergOwi HaskełOwi • Dawidowi Mała butelka me starczyła 1m. Marząc 0 rozkosznej Hbacji, nie zau- ' I zamknęli oby.watela w Tworka.:h. 
zam. przy ul. Andrzeja 33 podczas chw - - Ja chcę jeszcze - prosiła urocza ważył, iż zw ślad za nim kroczy połic- Dopier.o nad wieczorem wyszło na jaw 
!owej nieobecnośc'. ·w mieszkan:u 11'e- towar'Zyszka. jant, który aresztował go w chwili, gdy fatalne niepororumienie. 
znani sprawcy przy pomocy urwaii:a Młodzieńcy sf!faciłi humor, nie mogą~ zbliżył się do przyjaciół. 
ki.ódki skradli z zamkniętej szafy o·arde- spełnić jej żąidania. Pochwycono również Ogłiuszkę . To-
t0bG \Vartości 300 zt. "' - Wiesz co - rzekł wreszcie Miiler watzyszka_ ich zbiegła. 

.·. -. . . . . . ' ,~,; ~ -~~·· .. „.~~ 

Maliszewskiemu Stanisławowi zam. 
w Gdańsku, podczas Przeja'Zdu tramwa­
jem nr. 4 skradzi'ono z kieszeni spodnt 
75 zl. gotówką. 

Kesnerowi Ottonowi zam. Skicrnie­
widrn 33, wlaśc:cielow.i sklepu rzeź.ni­
czego, przez otwarty lufc.ik w oknie skra 
dz1ionó- różnych wyrobów masarskich, 
kwjaty donic·zkvwe (szparagusy) szu­
flaa'kę z drobnymi pieniędzmi. na ogólną 
sumę 400 zł. 

„Dyrektor łódzkich taksówek"! 
sprzedać chciał za 5 złotych bilet wolne.i jazdy 

-samochodami. 

Plęskie koszule 
mogą czasem otworzyć 

wrota do kryminału. · 

· Usiłowała się otruć 
esencją octową. 

Łódź, 1 września. 
. vV mieszkaniu własnem przy ulicy 

Niskiej 6 targnęła się na życie Broni­
s?awa Borowska, która naf'Jiła się esen­
cji octowej. 

Pogotowie po przepłukaniu żołądka 
r>ozostawilo ją na miejscu. 

"1 ranzakcja" skończyła su/ dlań żałośnie. 
Pana Stefana Jarskiego zatrzymał na I mnie poznaje, prawida? Sprzedaję temu 

·u1icy, jaki·ś pijak. panu mój bilet wo1nej jazdy! Proszę go 
- Panie - rzekł doń może pan .zro- wozić za darmo po całym mieście! 

bić świetny interes. Mnie, widzi inn, jest Kierowca zorfentował się w lot w sytu 
wszystko jedno, bo jestem . za woda wy acj.j. 
alkoholik. Sprzedam panu bilet wolnej Gdy „dyrektor" wręczył mu brudną 
jazdy taksówkami łódzkiemi : Pięć zło- kartkę z nieczytelnym · podpisem, podarł 
tych - na bankrut! Niech żyje wódka! ją na dtrobne kawałki. 

- Czy to nie ważne? - spytał go 
wówczas p. Jarski. P. Jarski zgo1dził się na za w arcie 

tranzakcji, lecz postanowił przed zapła­
tą wypróbować biletu. 

Zatr.zymał więc jakąś taksówkę. 

Nieznajomy zbliżył się natychmiast Przyczyny zamachu samobójczego 
nie ustal ono~ 

do szofeTa. 
~IBllll~IR!mfnli!'!lllV.\l!i'!!!l!l!ll!!llit.. · - Panie - zawołał jestem dyrekto­
Nlf"-,......._ · ~IHfm-śilll~liłl"..mmllllfi't rem od wszystkich samochodów, pan 

I SPLENDID I 

- Ależ on jest pijany! Dał się pan łat­
wo nabrać! Nikt dotychczas nie słyszał 
o dyrektorach samochodowych - od­
parł mu kierowca. 

P. Jarski burzony nie na żarty, rzucił 
się na pijanego. Wynikła bójka, którą 
zlikwidował policjant. 

I Pojutrze premJera1 I 
1 
Na 6-krotną ~arę śmierci 

I śmiercią przypłacił I skazany został krwawy zbir z Orudziądza. 

I P A S T O R I 
. Grudziądz, 31 sierpnia.i ll'le czaszki. Obrońca z urzędu postawił 

W poniedziałek tdlzyła się w dal- wniosek o Z1badanie stan.u umysłowego 

I I 
szym ciągu rozprawa przedwko mor- oskarżonego. Sąd jednakże wniosek od-

grzeszną swą miłość. der.cy 6 osób, własnej rodziny, Leon_ówi 'l°zuca. . 
.Lewand,.owsldemu. Zeznawali eksperci Następują przemówienia stron, po 

I W główn~.i rołł kochanki J I w osobach: lekarza dra Lachowskiego i 1-których sędziowie, udają się na naradę. 
nies.tubnej matki dra W ~tzl.a. Obaj stw~erdzili, że r~ny za •Po naradzie ogłoszono wyrok, skazujący 

IJ genJalna artystka 

1 
dane srnkter~ b.yły tak straszne, iż na- rpotwornego zbrodniarza na .sześciokro-

L 
.
1
. . o• h · wet natychnuas~owa P?moc. była1by da- ~ną karEf śmierci i pozbawienie praw oby I t I a n a I s . <emna. ,w szys ! l«e 6 ofiar nfiały rod np a .watelskrch. 

I K w arc~lmie h rh 1• . Krwawe bóiki. 

I 
rwawe P1~1DO nHiluY Podtczas bójki, która wyni~da w miesz w podwórzu domu .pr,zy ulicy Suwał-. I kaniu przy ulfoy W.odnej 19, 28-Jetni Ste skiej 19, 39-lebii Rudofl Bernard. tkacz 

fan Poddębski, drobny kupiec uderzony w czasie sprzeczki otrzymał dwie rany 
l!ł...Dlllllml!Bl.\1!„.---fll zositał nożem w plecy. Pogotowie udzie- głowy, tępem nai:.zędziem. PogoLow;e 
,..__ _ __ .,. liło m upomocy. opat:rzyło go- · . 

Łódź, 1 września. 
Do skłepu galantery'jne.ig<> przy tt1icy 

. Konstantynowskiej 30 przybyła młoda 
para. Chciała kupić męskie koszUfe. Ta­
nie, eleganckie i praktyiezne. 

Sprzedawczyni pokazała · kos mle 
roZlmaitych gat·unków. 

~ybre,dni klij<enci doszli jednak do 
wniosk•u, iż ,żadne z nich 1m nie odpowia 

1 

da i opuściJi sklep. · 
Po ich wyjściu s·przedawczyni spo­

strzegła brak kilka koszul. 
· Wybiegła więc na ulicę i wsz..::zęła 
alarm. 

. Młoda para, która nie z.dążyła ~ię 
jeszcze ulotnić, rzuciła się do ucieczki. 

P.rzechodnie ipuścili się za nimi w · 
pogoń i przyłapali ich. Stpr1owadzon<:> ich 
do koinisarja-tu, ~zie się okazało, że 
byli to Anna Rajska, zamieszkała przy 
ulicy Br:zezińskiej 9 i Jan Trojanowski 
(Modra 10). 

Znaleziono przy nich skradrione ko­
szule. 

Znów dwaj łodzianie 
przejechani przez 

samochody, 
Łódź, I września. 

Wczoraj wydarzyły s:ę w Łodzi dwa 
wypadki samochodowe. Taksówka Nr. 
1381 ŁD przejechała na uliiicy KH:i11skie­
go p. Abrama Bergera (Kilińskiego 47). 
który dozna'ł dotkliwyich obrażeń ciele­
snych. 

Pogotowie odw:-0210 gio do domu 
eoo kola taksówki prowa<lz,o:ne~ 

przez kierowcę BoleslaYVa Bi'aHs:owskiie~ 
go (Ba1ł'uckti Rynek 6) dc.stmł się doroż-
karz Stefan Sobczyk. · 

Leka,rz pogotowia stw:ierdz.H po.ka~ 
lecz.enie całego <fala. 



Str. 4 

- Więc oskarżony twierJzl, że po­
:alowat cskarżycielkę w stan'.e nie­
irzeźwym? ... Cty ma pan na to dowo­
ły? 

- Poco panu dowody?... N'e~h pan 
rn n~ spojrzy? ..• 

łła ucho.„ 
ll-epym jes.t ten, kto sądżi, że widz.i 

ri;zystko. 

*"' * ' (::zasem nawet za cenę całego :Zycia 
rie· mOIZna ku·p~ć iednej sekundy szczę­
cia, 

*"' $ · 

Z mądrą k.01bietą spędza się mile 
"2~a$ w towarzystwie , z piękną - na sa-

1 1o tno.ści, , 
*' "''* S.zczęfoie lub nieszczęś'Cie zależy iyl 

;o od tegC> komu się zda1rty - nam, czy 
cż komu i111n~mu, 

I* 
*>W 

Nie czyi1 drugiemu, co to•hie miło. 
** •• 

Pocałunek j-e~t metrem, kt6rym ka.i-
.a kob!e.ta mierzy miłość mężczyzny. 

** * Dusza iprzycho<lzi na Ś'\~riat sbr:i i 
rdmi)dza się, c : ało przychodz,i na ,~wiat 
~ łode i starzeje się - oto tra·gedja iży­
ia. .... 

* Kobiety od.dają nam ws.zystkie ~we 
.ka r.by i odbierają je z powrotem w po­
taci drobnych. 

** * M~żczyzna chce być pienvszym ko--
~hankicm kobiety, kobieta natomiast 
:hce być dtla mężczyzny osł.atn!ą ko-
:1}.ank ą. . 

** * Sziczę-ście żonatego męźczyzmy ze-
erżne j1est od kobiet, których oń nie poś­
ubił. 

"'„­
* Są ko.biety, kt6re wstydzą się dfate-

!o, że się nie wstydzą. 

'*** 
Talleyrand, k1edy mu donies·iono, że 

'.::hatcaubriand · głuchnie, powiedział: 
- Nie wier.zcie temu. Wvobraża ~t·­

~ie, ż•~ traci słuch, bo nie slyszy, żeby o 
'.lim mówiono. 

** *-
Pani de„. zadała to pytanie Fortt~rteJ 

(owi: 
- Jaką różnicę widzi pan pomi~dzy 

mną, a moim ze•garelń? 
- Zegar wsikazuf e czas, a pani każe 

zapominać o czasie. 
r,..~ 

•• W powieści Franciszka Mauńaca p. 
t. „Pł.01I11ienna Rzeka" znaiduje sie ta-ki 
ustęp: 

- „Niema nic straszniejszego, fctK 
p.r,zeidiiał wa1gonu drugiej klasy latem na 
południo\yych kolejach żelaznych. 

Dyrektor ws.pomnianej kolei jest 
człowiekiem wykszf.ałconym. Mauriac 
otrzymał .od nie·go wkrótce po wyjiŚciu 
powieści odnośny wycinek z dopiskiem: 

- „„.Przepraszam! Przepraszam! A 
t . ?" rzec-1a .„ 

1 
11 1'.II 
\:.'ł ft.li 

Medycyna jest to sduka, którą ~:ę 
uprawia w oczekiwani-u na jej odkrycie. 

•• •1 
Mężczyzna jest to mal1pa be.z ogr.ma. 

Aby g.o zas-t~pić, męiczyzna bieir.zę in:;. 
kę. Kobieta???„„ 

EXPRESS WIECZORNY 

Tajemnica fantastycznych skarbów 
sprzedana za 50 zł. przez pomysłowego 

żebraka naiwnemu kmiotkowi. 
Tragikomiczny film, ll~sfrulący potęgę clamnofy ludu wl1Jskl1go. 

Łódź, 1 września. l Aż oto przed kilku tygodniami zja-
Od dłuższego już czasu we ws: Pa- wil si~ we wsi jakiś żebrak - staruszek, 

lenice pod Radomiem krążyły fantasty- który zwierzył się przed gospodarzem 
czn~wersje o olbrzymim ~karbie, zako Walentym Czosankiern, iż dokładnie 
panym w lesie miejscowym. jest poinformowany, gdzie się znajdują 

Opowiadano, iż przed pięćdziesięciu kosztowności. 
laty zmarł w Palenicach, bogaty gospo:. 
darz, który nie pozostawił żadnych 
spadkobierców. Podobno przed śmier­
cią zakopał w les:.e kosztowności i 
złote monet~ 

Kilkakrotnie już poszukiwano w le­
sie skarbu, lecz nikt nie mógł go odna­
leźć. 

1 aiemn1cze skarby pod 
dąbem. 

- Stary już jestem, nie mam sił ko­
pać w lesie mówił - więc sprzedam 
panu tajemnicę za 50 złotych. 

CASI 
JUTRO WIELKA PREMJERAI 

Na oślep ku zatraceniu ... 
..• po prze-z rozkosz użycia, wesołość ~ śmiech 
•.. środowisko blasków i nędzy wielBiego miasta 
. . . tragedja dusz, dzwigających się z otchłani 

to wszystko przynosi arcyfilm p. t. 

,,TRAGEDJA 
· ULICZ IC'' 

z największą tragiczką świata - *+w 

Astą NIELSEN. 

Kardynał, który był wdowcem. 
Tragiczna śmierć żony i dzieci skłoniła go do sutanny: 

Jak ju.ż pokrótce doniosły telegramy l przednio _ byli żonad. Taki też wyp:idek 
książę biskup z T9ledo, prymas H!sz- zachodził odnośnie hiszpańskiego kardy­
panji, kardynał Enrico Reig-Mazrol y nała. Mianowicie swego czasu, po ukon­
Casanowa, po długiej chorobie zmarł w czeniu studjów teologicznych zrezyz.gno 
68 roku życia. wał ze święceń kapłańskich, ożenił się i 

W biografji tego księcia Kościoła u- zamierzał się poświęcić zawodowi pn­
derza fakt, że zmarły w r. 1881 wstąpił wniczemu, 
w związki małżeńskie i że z tego małii:ń Po czteroletniem sz.częśliwem mał­
stwa miał dwóch synów. Z tego powodu źeństwie, eipidemja cholery zabrała mu 
niektóre dziennik! zagraniczne. nied:)!{- żonę i dwó<:h synków w przeciągu 48 
ładnie poinformowane zwłaszcza w kra- godzin. Ttn strnszliwy cios losu skłonił 
jach protestanckich, zamieściły wzmian- nagle osieroconego męża i ojca do poś­
kę pod sensacyjnym tytułem: 11Żonaty więcenia się służbie dla Kościoła. 
kardynał". Jest to jednak nieporozumic- Ponieważ miał już studja teologkrne 
nie, ponieważ prymas Hiszpanji, jako za sobą, a prawo kościelne pozwala w 
kapłan katolicki, nie mógł być żonaty. wyjątkowych wypadkach na wyświęce-

Kościół pozwala w pewnych wypad- nie bezdzietnych wdowców, więc w r. 
kach na wyświęcanie ludzi. którzy u- 1886 przyjął święcenie kaołańskie. 

Tragedja miłosna dzieci. 
Odebrali sobie życie; gdyż nie pozwolono im się pobrać. 

'Y! małem węgierskiem mieście Gyo- tło, ż.e ;z .p<1d drzw-i zam•knięteigo domku 
na, rozegrał.a się wstrząsająca tra~edia 't>g:r.v.doiweigo płyn.ie sb-umie1D.iem krew. 
mHosna, której boh:at-erami jest dwoje Wyłamano d.rZJWi i znaleziono tam za 
it<C>dlotków. Józd Herter, 16-letni term.i- tg.in.ioną młodocianą parę. iS-letniia Ida 
nator _ ślus·arski zakochał się w 15-letni'.!j l'le.ż:aiła bez iycia z raną post.riz,ałową w 
towarzyszce zabaw Idzie Nyitra. •okoli<:y serca. Ubrana była w :s'W.oją 

Dzieci te postanowiły zupełnie powa !świąteczną suknię . Leżała na ławce. 0-
iżnie p.cibraić się jes:z.oze teg-0 roku, O •bok n~ej, na ziemi, łe~ał Józef Heń2t' z 
swojem postanowieniu powiadomili ro- 1ku.Ią w pieni i skroni. W chwili gdy go 
tlzi>ców, którzy rzez p.rosta, sta.rali im się tznafoziono da~ał jeszcze znaki ży;::i3 
wytłoma·czyć . absurdalność tego pomys- tale w :ezasi-e tramportu do szpitala 
fo. · 1zmarł. 

Przed kilk\t. dniami rod;ii,ce chłopca i Na podłodze znal~zlono krwią zhro­
'dziewczyny sikonstatow.a.H, że ani jeclno iczony list ze s.łowamii „.Postanowiliśmy 
'ani c1rug.ie nie przyszło do wleczorneiio 1 •umrzeć razem". · 
'posiłku. Po upływie kilku godzin wy kry• ----~--

Czosanek wręe'zyl mu pieniądze. 
W nocy udali się do lasu. 
Starzec wskazał mu rozłożysty dąb 

pod którym miał być zakopany skarb. 
Nim Czosanek przystąpił do poszu­

kiwań kosztowności, które miały być 
bardzo głęboko zakopane, cała wieś już 
wiedziała o jego tajemnicy. 

Legendy o skarbie urosły znów do 
fantastycznych rozmiarów. 

Jedyna w swoim rodzaiu 
tranzakcia. 

Do Czosanka zjawił się nazajutrz jui 
sąsiad Józef Pocieszny, z propozycją 
riość oryginalną. 

Pogfoski o skarbie być może s1.1 wie 
rutnem kłamstwem - rzekł - będziesz 
kopaf caf ą noc i nic tam nie znajdziesz. 
Proponuję ci jednak doskonały interes. 
Powiedz mi, gdzie miat być skarb za­
kopany, a dam ci za to 300 zlotych. 

Czosanek początkowo nie chc:.ial o 
tern słyszeć, lecz w końcu uległ namo­
\VOm sąsiada. \V nocy udali się obai do 
lasu i wskazał mu miejsce określone 
przez żebraka . 

- Nie mó-w o tern nikomu - prosił 
go nowy „nabywca" skarbu - jutro w 
nocy przyjdę tu z dwoma fornalami. 
Będziemy kopać. 

Krwawy napad w lesie. 
Nazajutrz udał się tam z parobkami 

f'!lipczakiem i Dańskim, którzy byli 
wtajemniczeni prz~z gospodarza o celu 
wyprawy. 

I -oto w chwili, gdy Pocieszny za. 
trzymał ich przed dębem l polecił im ko 
pać ziemię, rzucili się nań ze szpadlami 
i ciężko go zranili. 

Parobcy całą noc wytrwale poszu„ 
kiwali kosztownośc'.. 

Przekopali ziemię dokoła dębu, lecz 
nic nie znaleźli. 

O świcie znużeni bezcelową pracą 
usiedli pod drzewem. 
· W tym cz-asie powrócil do przytom 
ności ranny gospod'arz. 

Począł wzywać pomocy. Krzyki k 
go uslyszal pastuch. Wezwał on okoh ... 
cznycb wieśniaków i policję, która a!"e­
sztowala parobków . 

Pociesznego odwiez.iono do miesz• 
kania. Życiu jego nie grozi niebezpie­
czeństwo. 

Smiertelność 
jest większa w krajach · 
gorących niż zimnych. 
Dane statystyczne za szereg lat u­

biegłych wykazują, że gdy w pas•ie po­
łudniowym umi;era jedna os·oiba na dwa­
dz:ieścda pięć w Eurnpie poludniowej u­
imtlera jedrrrn na 33, 7_, w Eurov:·e środko­
wej jedna na 40,5, w Europie pó.tnocnej 
jedna na 41,1, w Rosjt północnei jedijm 
na 55 osób, wres~c<ie w SZikocji jedna 
na 59. 

Dla franc~l cyfry śmi.ertełnoścł w:y-• 
noszą: jedna osoba na 39.09 na pol'u<ln1u 
i 44.68 na pó'finocy. 

Fakt znacznie wiekszej śmfortelnoścl 
w krajach gora;cych Wynika stąd, że tam 
dafa ma znacZ111i,e mn~ej,szą potrzebę ru­
chu i ćwticze11, ani'źeli w krajach umdiar­
kowany,oh. Stąd wniosek. że brak ruchu 
i bezczynność tle wpływają na orga­
nizm, który w takich warunkach szyb· 
clej więdnie. 

Nie należy jetd'nak bezwgJę.dni1e pole­
gać na cyfrach statystycznych, moż!i'wą 
~est bowiem rzeczą, że te dainc pochodzą 
z krajów, gd-:m·e ni·etyle warunkli k11:maty­
cz.ne, ile raczej higjeniczne pirziyczynia­
ją się w stopndu ~nacznie wi'ększym do 
zan1lku czy wzroistu śm:ertelno-śai. 

A przecie warunk1i hygjeniiczne od· 
grywają tu wlelką rolę. Dość powi·ed:zi·eć 
że np. śm.i·eTtelność we :Francji wynos·i·­
la w r. 1871 jed1na osoba na 33, a w r. 
1836, dz1iękii poprawie ogó1ny-ch warnn­
ków zdrowotnych, spaidla do jedina na 
43. 
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Straszliwy karzeł - bandyta. 
Obdarzony zbrodniczym geniuszem 

zaprzągł naukę do swych krwawych czynów wynaj ... 
dując coraz nowe narzędzia zbrodni. 

/Dla mordercó,w -i złodziei 
ma !ą bolszewicy czułe serca. 

Więzienia dla zwyczajnych przestępców są najkułtu. 
ralniejszemi instytucjami w Rosji. 

Policja w Chicago schwytata przed do nich w biały dzień na ulicach miasta. 
kilku dn1aml niejakiego Henryka G. W mieszkaniu Perneckesa tnajdo­
Perneckesa, niepozornego, malutkiego walo się laboratorjum naukmve, a bfblio 
człowieka, który dorósł zaledwie mia- 1 teka tam znaleziona składała się z nai­
ry karzełka. - nowszych dziel traktujących o mecha-

Pomimo tak niepozornego wyglądu nice I chemji. 
~ skromnej m_i1:y Ii. SJ· F~r?eckes j~st Uczony bandyta dokonal niedawno 
Jednym z na]l11ebezp1eczrneiszych ame- zamachu na kasQ banku w Pearl River. 
rykańskich bandytów. ObezwladnH truJącemi gazami urzę-

Rozbil on kilkadziesiąt banków, dników, zabrał ze skarbca 250.000 do­
okrad!. wiele sklepów i kas i posługiwał larów w gotówce i uszedł ptzed pości­
slę stale najnowszemi v.rynalazkami te- giem. 
clmicznemi, badając je, a nawet udosko f'erneckes pracował nad wynalaz-
nalając. kiem nowego gazu o piormrnjącej sile 

ferneckes jest wynalazcą cicho dz:ialania. 
strzelającego pistoletu. Podobno bliskim już był odkrycia no 

Dwa.i adwokaci francuscy Armand 
Dorville l Jacques Lyon, którzy dłuż­
szy czas badali życie w Rosji sowiec­
l<icj ogfosili sensacyjną. rozprawo na te­
mat więzie11nictv,ra w Rosji. 

- Podczas, gdy w całym kraju pa­
nuje niewypowiedziane ubóstwo, a Ju­
dzie uginają się pod ciężarami trosk, 
więzienia rosyjskie nn:eznaczone dla 
zwyczajnych przestf>oców moż11a na­
zwać rajem. 

Moskiewski zakf ad karny składają­
cy się z kilkunastu ogromnych gma­
chów jest wzorem, który naśladują w 

calej Rosji. 
Więźniowie prowadzą życie wspó~­

ne. Mieszkają po kilkunastu w jecl;1e; 
celi, mają swą czytelnię, kluby zabawo­
we, urządzają bale' i dają amatorskie 
przedstawienia. 

Każdy więzień ma prawo na 14 dni 
urlopu w ciągu jedneg-o roku. 

Trzeba przyznać, iż żaden z zło­
czyf1ców nie przedłuża sobie wfasno­
wolnie urlopu, lecz stawia się. za\:::;ze 
na termin. 

Na wolności bowiem nie ma tak do~ 
brego życia i beztroski. 

Przy pomocy tej broni, zgładził on wej kompozycji, gdy wkroczyla do la~ 
ze świata kilku detektywów strzelając boratorjum policja. Pamiętnik drugiej żony eks„kaJzera, 

Katowskie żniwo w Prosi.ech. Arcycesarskie fanfaronady Wilusia.-Oromkie zaślubiny. 

. Przed stu laty i diiś. 
Cesarzowa Hermina, żona Wilhelma 

H-go oglosita w Iondyl'lskim „Saturday 
Evening News" urywek z swego pa­

osób, w 1822 - 8 osób, w r. 1823 - 1 miętnika dotyczący jej ślubu z Wilhel­
mężczyzn i 1 kobietę, w roku 1824 - 8 mem. 

·W gazecie sądowej wy.::i10dząct:j w 
Berlinie znajdujemy ciekawą statystykę 
wyroków śmierci, które wvkonano w 
Prusach w ciągu lat stu, · 

W roku 1819 stracono w Prusach 7 
ludzi, a: to - 6 mężczyzn i l kobietę, w 
roku 1'820 z-gładzono ze świata 13 osób 
- 11 mężczyzn i 2 kobiety, w 1821 r. 13 

osób. Herliiina zdecydowała s[ę na debiut 
. W sto lat później, gdy małe Prusy roz literacki, aby „zamknąć usta plotka:­

rosły się w potężne Królestwo licz.ba wy rzom w Niemczech" i objaśnić ich, że 
konanych wyroków śmierci znacznie rodzina Iiohenzollernów zadowolona 
się powiększyła. jest z małżeństwa cesarza 1i drugą jego 

W roku 1919 zginęła na szafocie 72 żono uważa za godną następczynię 
~~~~•~r.mm&łl!ll!lllll!!.,_ osoby, w roku 1920 - stracono 104 zmarlej cesarzowej. 
r~-Wiilll~lllillliH'\"I zbrodniarzy, w 1921 r. ściął kat 32 oso- żona Wilhelma rozwodzi się więc z 

I I by, w roku 1.922 - 12 osób, a w 1923 i najdrobhicjszcmi szczegółami nad uro-

s P. L ~ND I D . 1924 zaledwie po 8 zbrodniarzy z~inęło czystością zaślubin, nie zapominając opi 

I 
16i. skutkiem sądowych wyroków. sać swej toalety, uniformu cesarza, je-

Po Jutrze premjera! ·I . 'AP_,., ;&;;;;;11&1••*M'fiM"l"'Milil* !HM! ew ftiwm:t 

I . o:njalnaartystk: I Damy - gaśni~ce. 

I l 1I1 a n a ~n~ I N:i~~:a:!~.:~~~:~~::~i:: „u:.:z:,:!::1~~~ :.:.~k7~:.~::: 
I oraz znakomity tragik I często trzy urodziwe Amerykanki, zwra je, parsknął ś1miechem .i zwrócił się do 

cające uwagę pOW'szechną nietyl!ko swą Amerykanek z zapytamem: 

go szczęśliwego wyglądu, dobrego hu­
moru I apetytu z jakiem zjadał potra­
wy podawane przy weselnem śniada­
niu. 

Gdy goście w liczbie 60 zasiedli do 
stołu, najstarszy syn cesarza wzniósł 
zdrowie nowożeńców, nazywając Her­
minę Jej Cesarską Wysokoscią, która 
ma za zadanie ostodzlć dolę n eszczę­
śliwego wygnaf1ca z ziem.i ojczystej. 

Po tern przemówieniu rodzina cesar 
ska złożyła hold Herminie przyjmując 
ją w ten sposób do swego grona. 

ślub Herminy z Wilhelmem odbył 
się w pałacowej kaplicy w Doorn. 

Do ołtarza szedł cesarz w otocze­
niu swych synów i dwu adjutantów. 

Gdy duchowny zapytał: 
- Masz wolną i nieprzymuszoną 

wolę? - odpowiedział \Vilhelm - tak 
- takim gromkim głosem, że aż rozJc. 
glo się echo, a „Hermina drgnęła". 

Z dzieckiem na ręł< u 

skok w nurty rzakt 
I 

LARS HANSON 1u:odą, lecz i oryginalnością strojów ką~ .. -. Czy wi~cie ~anie, !akie stroje no~ 

I p1elowych. s1c1e 1 co .głosi napis na mch? 
j I i Z kł h · ł · T · I t · · · k" Tra.ziczny zamach samobójczy m'i'al uw eczn I dzieje wielkiej a amias'l 'OWY yc p ·as.zezów zwierz - o są orygina ne s wie 1a1Pons ·ie ~ 

I potęplonei przez wszystkich I chrrrch damy te nosiły szczegóine~o kro- - odirzekły z dumą, co zaiś ·do napisu, mtejsce w Dorpacie. 23-lefa1iia mieszkan-
młłości w arcyfilmie ru odkirycia japo.ńskie. Wśród barwnych to heśd jego nie znanmy. ka Dorpatu, przywiązawszy do siebie 

I I 
deseni na okryciach tych przewijał się - Tak, potwierdził' Fudiżita - są to · 10-m:esięcz111e dziecko swe rzudla się w 

I Krw!twn nio.tnoh!ln' hJ . jak~:~pi:rn~~~~;~\y Amerykanki .temi ~~~;~n~;~=Ył~t~~~~;p~:)~:n~~~: Japonj~ nur~.~.:~~\:;_n~~~~~;unku poHcjarrt us·ły-
IJ ~PS~ HU D ll1 strojMn1 pozostałym syrenom z płazy w „Gaszę ws:z;ellne płomienie ' · szawszy krzyk dziecka, wyratował sa-

li łDeauviHe, jednak tylko do czasu, kiedy Po wyjaśnieniu powy:żs.z~m Amery- mobójczynię, któi:ą w stanie nieprzy-
~~ !l'!ill!ll!l!!.S!llR . .11,1 przy.~ył tam znakomity malarz ja;pońskij kanki już się w płaszczach tych nie uka tomnym pr:zeWii1ezi1QnO do szpitala. 
Rl!IBll!WBll.łill&ill.,..llliP" Fudż1ta. zały. Dziiiecko jest ca1tkiiem zdrowe. 

~!l»J.r'- ·-~~!l:ll•-•lll&lłi:!Mi'h--~~ .... -~-~llllllf!lll!llm--~lllllill!l~~~~~~zt~.~--~-·- ·· ~--~~~lllilll!~. ~~~-~~-... ll~'W:L~""'*!lll!. '...•=~·-„~""'~~!"'-"""*l ~· ... -...... -•• ~~~ 
~~n~ to, by w~e1d'zieć, gdz.ie ona bawi. W każ- Byrka zibliżyt s:ę do swych towarzyszy. 

I dym b~dź razie, jeżeli ~a wet. ona. \~m:ie-1 __;,. Kazałem,. żeby odprnwadz,ił Mal-
, A. E. MASSON. i szana J·est w tę zbrodnnę, wJę.cei s11ę od go.rza:tę na dworzec. 

l Cz rna Julka /
1 

·1·, I 11' Sensacyjny romans spókzesny. 
'il \ I 

ni'ej dowiemy, pozostawiając ją na wol­
nej stopie ... R·ozumie pan ?„ Jeżeli da­
my jej pełną swobodę <lzfalan:ia i tylko 
zdaleka bę.dziemy ją obserwowa1'i, na­
pewno zrobi jakieś głupstwo .i sama się 
z.drnd:z.i. 

·"'- I 
COZlOC#~lU<IO'Xl!l'C~X>OOt;i; 

- Ta.k, tak, ja rozumiem„. - d1'part 
uprzejmie Byrka - Dozorczyni pomoże 
pani zapakować rzeczy„. Dam pan! ko­
goś kto paniią odprmvadzłi ... 

Małgorzata drgnęła. 

- Tylko n~·e IXJiicjanta, proszę pa­
na„. To może ściąg;nąć na mnie podc}rze­
nia„. 

- Do-brze, dam pani cywi·la„. 

Byrka zwr6oi1f się ku d::Z\v.iiom. Na 
sto.liku lcżat szinurek. Detektyw wziął 
sz1nurek i zwrócil się do dozorczynii: 

- Czy to jest ten sznurek, którym 
byfa związana Mal~orzata? 

- T~k. proszę pa,na„. - odpada der 
zorczyn•:. 

Byrka oddał sznurek komńsarzovvi. 
- To trzieba schować. 
By.rka otworzyJ drzwi i jesz.cze raz 

ski1nąl gl'ową w stronę Ma!gorzaty. 
Ryszard ·rlli'c mógl zrnzumleć ja!(!! byt 

stosurnek detektywa do tej niewiasty. 
Można byl·oby sądz·ić, że Byrka

1 

bardzto 

21) 

je} spókzuje, ale to sbókzucie mogl•o 
być tylko symula0cją, zm:etzającą do 
tego, by .uśpić jej poderzenia. Pytania, 
jaklie jej dawał, nfo -zdradzały jeKo myś!ii. 
Lec2} tera71 wypowJedziat s-ię otwarcie 
Maf gorzata by la uniew:1nrr:om1.. 

ROZDZIAŁ VII. 

Wo~dan ni·e byl zadowolony z tego 
wyroku. 

- Należałoby w każdym razie wie­
dzieć dokąd c1na jedz.i•e - rzek! na scl10-
dach - Ona może s.ic; jeszcz:e przydać. 

Rysutrd &kiną.f potakująco gtową. 

- Zupełn:ie slu.sznhe - rzekł - Ona 
może na.pi.sać 1ist. 

- Albo otrzymać - dOld'ał Byrka -
nic niewia·domo.„ Jeżeli ona tylko byla 
w kontakci1e ze zbrodniarzami, prawda 
napewno wyjdz'.e na wierzch.„ 

Byrka znowu wzrusz:yl ramiicniami i 
zwrócił s.ię do komisarza: 

-- Czy wśród pańskich po.clwfadnych 
znajdzi·e srię kt.o·ś, komu można byl,oby 
powierzyć tę spra'\:VQ ? .. 

- Oczyw,iście„. znajdz:c S·iQ cafy tu­
zin. 

-- Dla mni·e starcziy tylko jeden. 

- On jest tutaj ~ rwld komisarz. 

Byrka spojrzał na n~ego z uśmiesz- Na poto-\vie drugiego piętra czekał na 
k;eim na twa.rzy. n·ch Ko\.valski, który pro\.vad'zH śledz-

. Rozumiem pafJ.s.k: stosunek do Małgo- wo w spra\ViiC ~znurka. 

rzaty. Pan jest takim samym c~l·owie- Byrka odc:ąp:nąl Kowalskiego n.a stro 
k1ie111 j.a,k my, a p·O· te!TI wszysHdem, c·o 11c i przez k;Jlrn mhmt rozmaw;aH po d­
ana powiedziała, nr[c można jej obdarzać chn. Detektyw dawał mu prawdopodo­
specjalną syrapatją. Ale ... - i wzrusz.yl I bnie szczegółcwe intrukcjc, a Kowalski 
ramionami - Ale P·Ostaramy się już o stu.chał uważm1ie. Gdv Kowalskr odsze,dt 

Detektyw spo~rzal na Ryszarda, po· 
teni na komisarza J pogfad.z.iJ swą śpicza­
stą bródkę. 

- Przyznam się panom - rzekł -
że ta maleńka tragedja bar<lzto jllnie za­
interesowała. Jakaś ukryta, podstępn<:i 
walka o wladzę w domu Steinowej„. 
Tak, to c:i'ekawe ... Tyle starań, tyle C'ier­
P':eń, tyle pla:nów i - w1reszcie taki 
marny 1:011.Iec.„ Bardw ciekawa hi,stor­
ja. 

Byrka wyoiągnąt z kieszeni klucz . 
- Uważam, ie niema potrzeby za· 

mykać tego -pokoju na klucz - rzek? de­
tektyw - Dow1iedZli'eHśmy się już wszy­
stkif)go ... 

'Wsunął klucz do drzw'. pokoju JuJj:i 
i przekręcH. 

- Czy uważa to pan za stuszne? -
zd.z.iwH się komisarz. 

Byrka wzruszył ram'ion~mi. 

- Oczyw:i~c:ie ... 
- Pan ki·eruje sprawą, a więc to 

jest pafiska rzecz ... - odparł kom:sarn. 
Ryszard równiież miał wrażenie, że 

Byrka popełnia vAeliki bl~d'. 
- A gdz:e }est mój przyjaciel Wa„ 

gncr? .. - zapytał detektyw. . 
Przechylił Sii'f; przez poręcz ".i 'zawe· 

ł ' \ zwa1 go na gore. 
(D. c. n.) 



Trzy gwiazdy 
Paryża. 

Mistinguett, Józefina 
Baker, łvette Guiłbert 

-:-

Każd~ z nich wy\vołuje 
dreszcz piąknych wzru-­
szeń 1 artystycznego za,., 

do wolenia. 
Mistinguett, Józefma Baker, Yvette 

Guilbert! Trzy pierwszej wielkości ~wia 
zdy na firmamencie światowym kab1re­
tt1' Trz,y słońca jego dnia dzisiejsze~o ! 

I 
i 

Pierwsza w pełni swego blasku, dru­
fea jak meteor rozbłysła nagle i w ni~­
prównanym pędzie toczy po swej rirbi­
cie sła·wy; trzecia wreszcie, promieniu;ą 
ca za:wsze po przez pryzmat kryszt.tło­
wy .prawdziwych wzruszeń, przez wie!e 
lat snuła cudowne obrazy swej bo~·1tej 

1
• 

duszy ku cichemu zmierzchowi żyda. i 

Minstinguett, epatująca n.owego gen- : 
tlemana, którego chaos wojenny prz~- · 
szmuglował do pierwszych rzędów wsze : 
nak1ej uciechy, garn·irowana niesły:::ha-, 
inemi tualeta·mi, hiżuterją, wspierc>.na 
wrzaskiem jazzu - to rasowa vedetie, . 
którą pierwszorzędny lćabaret musi po· 1' 

dać swemu 1:rnworiszowi. 
Josep:hine, która .omal że na dz:ikim l 

mustangu aro.erykańs~iej prerji nie wp::i­
dła na deski kabaretu z jej kształtami , 
antycznej Tanagry, owiana hieratyczną 
•gracją z cudnie w clół opadającemi bar­
kami, szeles-r:-cząca przepa.s>ką z różo­
wych piór, ;; oczyma, w których drzemie 
1aka~ tajemruca dz.ik1ego zwierza - to 
rafinowany dreszcz dla wybredin.tsfa! t 

Dzikuska. o nieokiełznanym tempe­
-ramencie, oszołomiona zawrotnym wi­
~em Pary.ża. niesamowitaśdą swe'j kar-
0jery1 hawi się przedewszystkiem sama 
czarodziiejską bajką tysiąca i jednej swej 
·nocy, a bawi się tak, jak jej nakazuje 
plemienny temperament! 

Jest ju'i dzisiaj wła.ściC'ielką jednego 
z naijdirozszych paryskich kabaretów, 
pow.odz.enie upaja ją, d<>pinguje, wtrąca 
w nieprawd-op.odobną reakcję, któ?ej 
przejjawy cuodiwnie p1"ymitywne., bekpo­
Śt'jtdinie, pełne wr.odzonego wdzięku, 1-0. 
~elikie jak polot brazylijsk1ego motyla, 
zgt"a;bne jak skok tygrysa to groźne chwi 
fami jak }ego oliśniewające k~y. lub po­
budzające do śmiechu jak grymas ro~ 
wydirz.onego makako da,ją najbardziej 
7.:blaz.owanym nerwom nieprzeźywany 
nigdy &eszcz. 

Jeżeli dzika Józedfoka, której sława 
datuje się od wczoraj przygotowuje do 
druku swe pamiętniki, tero-bardziej na­
leży się to tej, co stworzyła 11styl'' i co 
swą niezapomnianą sylwetką „żywym 
a.fiszem makabrycznym" na zawsze po­
·została w iPamięci każdeg.o, kto choćby 
raz widział tą na deskach estrady. 

„Dziesięć l~ bulwarowych piosenek 
'26 lat pięknej franrcuskiej pieśni, oto mój 
bilans" powiada z dumą Yvetta GuHbert. 

Sta.re bet·ż.erety, kokietujące frywolną 
perwersją, krew serca zaklęta w rubin 
piosenki, migocący na drapieżnym pa­
luszku okrutnicy, „świństewka na smut­
no" podawa10.e ze świętoszkowatą minką 
mniszeiczki ;: · czasów włoskiego odrodz.e 
nia - to Yvettal 

Jej b.l.ada twarz, na której krwawi 
rana purpurowy-eh ust budzi dreszcz 
·zgrozy, ta maska w płomieniu rudych 
włosów przęraźa wyrazem zenihlnej 
rozkoszy - to wampir, wycisk1j<;r;y 
krew z udręczonego miłością s~:.-ca! 
Palce jej rąk, obciąguiętych w dhgie 
czarne rękawiczki, mają swą własną mo 
wę - krwi chciwe szpony, jak błagający 
przeba·czenia rubaszny rozmach skrzy­
deł gaskońskiego szanteklera, krzyczą­
cego swe ttiumfalne kuku.ryku słońc ·J vv 
rnmą twarz„ 

Drobny ruch, ledwo zamaskoNany 
gest, patetyczny szloch zabity w przie­
pastnej głęhi duszy, szelm oski uśmicr h, 
szpilka di:winy, zaczajo.na w grzes ·.mcj 
aksamitnej poduszcze, brylantowa łza 
c'.epłego r.ozczulenia, kropelka goryczy 
paląca · jak .roztopione żelazo - wszy­
stkiemu temu każe żyć „lekka piosen.li"·i" 
t~j b• zydk:ej, rudej, chudej jak ~yka 
chmielowa kobiety, którą podziwiali n.aj­
wi~ksi wspólcze.śni artyści, zazdrosz,­
.:ząc jej zlotego klucza do tajemnicy 
pra w<lziwcgo w zruszenia. 

EXPRESS WIECZORNY ----

J 

Mafownkzy obchód 300-letniel'o juh.lleusiti uniwersytetu w Marburgu. Defilada 
studentów i studentek w historycznych strojach. 

Tragikomiczna ;wf era matrymonialna 
leciwej urzędniczki .f młodego oszusta. 

-:ofr.---

Wspólnie mieli odebrać sobie życie, przez wypicie 
· trucizny. 

Sprytny kochanek miast trucizny napil s1ą jednak 
wina i zabrał bogdance p1en1qdze. 

t 
l 

' 

Słynna płeśniarka paryska 
RAQU:EL MILLER 

w swej ostatniej kreacji lcinematograiicz„ 
nej. -

15 loteria państwowa 
V-a klasa-19--y dzuiń. 

Zł. 10.000 n-ry: 44495 88198. 
Zł. 5.000 n-ry: 13445 17961. 
Zł. 3.000 n-ry; 45386 57633 64157. „ 
zr. 2.000 n-ry: 6706 28068 55606 

84675. . 
Zł. 600 n-ry: 28,?5 6584 20256 26932 

31483 38809 44803 '59343 61066 67944 
67949 77050 82-592 91614 99176 100605. 

Zł. 500 n-ry; 1741 7461 10162 -12116 
14235 27321 28093 37380 39830 4-0078 
44346 48919 57709 57853 60493 62479 
69884 80327 84671 81944 83886 84973 
87943 93036. 

Zł. 400 n-ry: 3 94 8267 9598 10231 
11395 12188 14498 16346 17374 18124 
23757 26201 29286 30005 31728 32982 
34571 36293 36296 37939 33100 41024 
41545 43969 45992 46259 49466 50509 
59194 60415 60416 62522 65544 66411 
68001 74045 74903 75022 82052 82923 
82924 84695 86039 90257 92306 94461 

Paryż, w sd!eirpni:u. Porozumiieinde zosta~o zawarte, cho- 94546 95611 98968 IOZ~ 103282 103820 
Nite,zwylk~y i rui•e po'Zb:awiiony tira:gi1lrn- ci.;~ .! 1ło tie·raz j:ed'yrni1e o to jaką śmiei:.ciią u- 104898. 

m~czin:ego posimaku piroces roz.egral - s~ę imrze-ć. P. Jamot!te oświa'Cz..yfa, że }es.t Zł. 300 n-ry: 305 327 1513 1Ś36 2067 
w tyah drntaicli · priz·ed sądem p.ai-Ysk:im. os.albą nerwową ~nie zniosłaby detonacii 2602 3511 4779 4939 5212 5400 6954 

. • 7067 916 19396 10994 11502 12902 14954 
Pr<Yoe·s ren zaifalltlereisowal ni-e'tylko praw;.. strzału rewolwerowego. Zgodzono się 15926 15952 18455 19970 20164 20475 
:Pi.ków a:Je 11Ji:e m~11iiej rówm:ileż ,i psychole- więc na truc.iznę. 20534 23017 23857 24304 24348 25244 
gów, dJ!a kitlórych sta1J1owi on deka wy LavaJlton !)O!S'Zleiciil'. do .aJP\ttełkfi ~ ikur)il tTu- 25482 25802 25886 27284 27572 27759 

t ł di[ t . ..:i·, k h . . . . . ' .. 28549 29121 29184 29738 31730 31849 ma' erjru 11a s uiuJOW na:u mvyc . c:'Znę. Tegoz din111a Wl'eczorem, po kQ!lacJl 32111 32517 33544 33941 35277 35405 
Przed ldlliku miiesią.cami mocino Je.ci- koc!han1kowiie uroczyście pożegnali się, a 36174 37358 38421 38673 40178 40388 

Vla um.ęd1n~czlka pocziitowa p. J'aimof!te za- następnie wsypali truciznę do szklanek 42700 44369 44764 45428 45514 45951 
mieści~'a na s;z:pa1fa.ch kJi1Dk1u pism pary- z winem p Jamotte cbrżącą r~ką chwy- 46512 46981 47512 49273 50008 50589 

. . ' . . . . • . 50591 51462 53030 53945 54406 54698 
sk:ich następującej treśc.i ogif·os.zien1Ie: da sz:kfankę i, przechyhła lą do ust. La- 56074 56667 57349 57811 58036 58506 

„Ucz1chva wdowa posi.a.dająca ma.cz- va.Ian z.rohi1t to sami():, a1le z ta. ty;l!ko różni- 59094 59328 60686 63739 63779 '.'.'4344 
11e aszcz~d1nośd, pozna ohęńtJJte ja:ki'egoś cą, :be w ostatniej sekundziie zamienił '65962 66018 66098 66447 67235 69098 

· t l k 70190 70207 70823 721W 73432 73442 
vana w ceht rnaifrymonjalinym". . sz can ę. 76751 77368 77694 79554 79741 81542 

P. Jamo1t'te ot~zymrula znaczną ilość Nile<sz1ozęś1!iwa u:rzędin:i1czka straciła 83127 83191 83926 84073 84703 84751' 
ofert. SpecJailną jed!n.aik uwwgę zwró.c!Ha natychmiast przytomność i bez zmysłów 84756 84964 86494 87675 87Q~l 88615 
na 28-łetniego mechanika Piotra Lavalon. zwaliła się na podłogę. 89110 89526 89573 90765 91231 92020 

92087 92455 92516 94155 94774 96516 
P.cnJ.eważ w sitairym p.iiecu dJahet pa'l.i - Lava1Jon nne tracąc c.za:su zabrał klu- 96949 97270 98006 101159 102424 102851 
p. Jamotte zakochała się w dorodnym cze od kasy, otworzył ją i wyjął z niej 103639 104658. '-
mechaniku od pierwszego wejrzenkt. 30 tysięcy franków. 
l.avalon wprowadził. się do mieszkania 

Dziięki_ s.zcz.ęśi!i'wemu ;przypaid!kowi wJem o to, ~Y L<Lva1lo11'a oskarżyć o n~ narzeczonej, oznaczając jednocześnie ter w dz1iiesj.ęć miinut pÓŹ!n:i1ej dio miJe~-zkania silowany mord czy zwykle o oszustwo. 
mfo ślubu. 

p..Jamortltle przyszła j1ej przyj,ac.iół'ka. Wi- Jak wJadomo bowilem sam:a p. JaimiOfttc 
Szc:zęśc,i c p. Jamotte nie trwało jed-

uak długo. Pewnego bowiem clnia Lava- dząc co się dlz.i1e,je, zaalarmowała lekarza, z wilasmej i'11lilcja:tywy wystąpiila z i])ll~ojek" 
f\tóremu udało słę nieszczęsną kobietę tem wspól.neKo samiQlbójstwa. Można1by. lo:r1 oświadczyt sWiej „bogd:ance", _ie nic 
przywrócić do przytomności. więc z tie-go wys1mrć paira-&oksaJrny wnio-

może się z nią ożenić ze względu na ka-
tegoryczny ~przeciw swych rodziców, Z kale1i o całej aforze zawiaclioml<mo sek, że Lavalon dopµścił się przestęp~ 
td6rFll w d i przeci\vstawiać n'.·c mo·ż c . f,{Ylkję, Móra po dwuch dni,acb ujęła La- stwa przez niieocfobranie sobi-e życia. 
P. Jam·oUte poip:idfa ze zma•rtw i·e.nia w Yałon'a w Marsyłji, w chwili gdy wsiadał Sąd }e•dlnak wyiszedil z z:aloż.en1ia:, że 
n:e:lan.cho-1'.i~ ; posranO\Ytła odębrać sobie na okręt z z21miare:m udec:z'ki do Amery- LavaiJ.on swego zami1ern01nego ~amobój­
życie. K"ecly zw:1crzyf.a s. ! •ę z ·:le i.w lwclnn ki PO'tndn:'•ow·cj. stwa uży.f jedyrini1 jruko P'Od:s'tięrm a wrze­
l\0\'\ i t-.·11 1xzykla~:na) rroje'k tO\\ ;., oświad Prz.,.;d sko1,1s!:iruo\\ ".an.;1em aktu oska1·- czywistOści planował skrytobójczy mord. 
cza,iąc, że golów jest rćwńież P'JV ·~!nić te I ;~c'11 i1a \\:fadz·e Pl"O!ku~r.ai lors~k'.1e ~ni1alY. ni:ela- . ~k~z:a1ny on zo.sta<t n,a osi'c.:m mitesiię;.-:y 
samo. 1.'.a J}roblem do rnzw.rkfa.n1a. Chodz11lo bo- wnęz~ernia.. 1 



20-latni iub1lausz dz1ala/nośc1 soortowe1. 

Towa,zystwa Zwolenników Sportu 
obchodzony będzie w r. b. uroczyście. 

---::o:-. --

Jako pierwsza część programu odbędzie się dnia 4-go 
września wyścig kolarski na przestrzeni 126 kim. na 
szosie Konstantynów - Lutomiersk ze startem i metą 

w Kałach. 
Łódź, 1 września. 

Kto dziś nie zna T. Z. S., kto •1ie po­
dziwia! jego licznych, karnych i dziel­
nych jedźców na „żelaznych rumakach' 
kto wreszcie z łodzian nie byt dumny z 
mozolnej pracy T. Z. S., które w r. b. z 
grona swych członków, wydało mistrza 
Polski na szosie? 

Data urodzin T. Z. S. sięga gkboko 
w lata wiekowej naszej niewoli. Rok 
1907 byt rokiem powstania T. Z. S., w 
jego pracy przyświecała wielka idea 
zaprawiania swych członków do soli­
darności i karności, do podtrzymywania 
i krzewienia ducha wolności i niepodle­
glości wtedy, kiedy za każdy taki od­
ruch groziły katorgi i kula w kb, a w 
najlepszym razie kozacka nahajka. 

Towarzystwo Zwolenników Sportu 
przetrwawszy uicwolę z jej wszystkic­
mi skutkami, dziś może śmiało parrzcć 
w świetną wielką Przyszłość. 

Szczęść mu Boże! 
Program jubileuszowego biegu kolar­
skiego w dniu 4 września i nagrody. 

Jubileuszowy bieg kolarski T. Z. S. 
odbędzie się na szosie: Konstantynów · 
Lutomiersk - Aleksandrów - Zgierz 
ze startem i metą w Kałach (dojazd 
tramwajami podmicjskiemi Alcksan­
drowskiemi). 

Pokrytq będiie przestrzeli 126 kim. 
o 3-cll okrąie11iach po 42 klrn. 

Bieg odbędzie się bez wz~dędu na 
pogodę, według regulaminu Z. P. T.K. 

NAGRODY. / Nikt nie zaprzeczy, że w tych za.po­
rrtnianych już przez nas czasach, sitq 
faktu, silą nacisku i prześladowania, Zwycięzca h~o okrążenia otrzymuje 
każde, wszelkiego rodzaju zrzeszenie, żeton srebrny. W II-g-iem o\{rążeniu 
uprawiając pozornie, ot tak sobie na·· (84 klm.) ·pierwszy otrzymuje duży że­
zewnątrz sport, wewnętrznie, duchem ton srebrny pozłacany -- drugi żeton 
slużylo idei wolności. Jakąż więc mu- srebrny. ' 
siata być solidarność i karność człon- Pierwszą naf{rodę jubileuszO\Yą dla 
ków każdego zrzeszenia sportowego zwycięzcy w lil-im okrążeniu stanowi 
nawet otoczonych szpiclami, aby się puhar srebrny, który przechodzi na . • d' 1. • • 1 (l 
nic wsypać! własność zwyciQzcy, druga nagroda, I Na 3(?z1or.zc Ccmo. o .11~·ty si~ re~~ty o . m Strz :--two Wfoct1. ;.r„ 

T. z. S. podołało temu ciężkiemu za- k. omplet platerów stołowych, trzecia na I my orygma!ue zdJęc1c zwyt'u;sloe~ dru zyny. 
o- d t· b '!!!~~~~~~~~~~~!!~~~~~~~~~~~2mr..:'."".1.F.i·!.i,;~~J.Pl daniu, wychowując swych członków ,..ro a, 1gura ro11zowa z zegarem. .: ··-··- ------ . 

na silnych fizycznie obywateli i krze- Czwartą i piątą nagrodQ stanowiq, du­
'''iąc wśród nich uświadomienie naro- że żetony srebrne, pozłacane oraz trzy 
dowe f patrjotyzm przetrwało wszelkie pozostałe żetony pamiątkowe. 
burze i prześladowania. A gdy nade- Prócz tego, jeźdźcy; którzy ukończą 
szla chwila „potrzeby" członko,vic T. bieg, otrzymają dyplomy pamiątkowe. 
z. S. silni nietylko ciałem. lecz i du- Rozdanie migród na miejscu po uko1i 
chem, jak jeden mąż chwycili za oręż i czeniu biegu. 
ochotniczo stanęli w szeregach armii Zgłoszenia zawodników przyjmuje 
narodowej. ' sekretarjat T. Z. S. do dnia 2 września 

I wszyscy oni spełnili swój obowią- włącznie, Łódź, Targowa 5. Dla zawo-
zek. f dników zamiejscowych zbiórka w dniu 

Dziś zaś T. Z. S. zbiera plony swejj 4 września o godzinie 6 min. 30 rano w 
mozolnej 20-letniej pracy, bez tupetu i lokalu T. Z. S., poczem wspólny odjazd 
chwalby, lecz w cichości mężnie i po ry na miejsce startu w Kalach. 
cersku. \Vierne swej tradycji i zapra- St.art o ::rodzinie 9-ej rano. 
wlone na \vszelkie przeciwności życia, fr. Rom. 

ftieunre kom~inalie ~lobów niemiMki[~. 
Za umówiony z góry wynik meczu - dwa lata 

dyskwalifikacji. 
Ciekawy i nigdy prawie r1e11oto- Meteor, znajdujący się wI<hll!e \V 

wany w dziejach sportu pitkarskiego trudnem położeniu finansowem ; . ·kr~­
wypadek, przypominający zg-Jla s'vsuri powany liczncml zobowiązani<llil!, po 
ki pomiędzy podrzędnymi bokserami za 

1 

pewnem wahaniu i walce pomir;clz.y che;: 
wodowymi zaszedł niedawno w Ber- cią zysku a ambicją sportową, zg-oJzil 
linie. się na tę tranzakcję i mecz z U1.1io11em 

Oto klub tamtejszy Union 92, cziljqc przegrał, mimo, że byt wyraźtlle zespo­
nad sobą groźbę spadnięcia z ekstra tern lepszym. 
klasy do Ligi okręgowej, postanowił Sprawa stała się wkrótce gfo :na po 
uratować się od upadku w sposób nie- m!ędzy piłkarzami i w rezultac·e przc­
legalny, a mianowicie przekupił więk- dostała się do związku, który za takie 
szą sumą pieniężną drugi klub bcrliń- kumbinacje skazał oba kluby na d\va 
ski. Meteor, proponując mu 1Jr~egranie lata dyskwalifikacji i zakał ·nr:.vm dru­
meczu z Unionem, co zadecyd'.)W<tło o żynom rozgrywania z niemi jak:chk:.il­
pozostaniu tego ostatniego w ek·;;,:ra wiek zawodów. Słuszna k1ra ! ! l 
klasie, 

Herbstreich wraca do Łodzi 
i wstępuje do drużyny Ł. T. S. O. 

. W dniach najbliższych powraca do go macierzystego klubu Ł T.S.0. \V ten 
Łodzi z Torunia, po ukoilczeniu służby I sposób wzmocniona drużyna Ł TSO., 
wojskowej, doskonaty pra\Vy łącznik mieć będzie szanse wejśc:a do ekstra 
T. K. S-u, jeden z najlepszych strzel- I klasy piłkarskiej w Polsce, gdyż jak 
ców footbalo\vych w Pclsce, lod;::a;1'.n wiadomo Ł.T.S.0. po zdobyciu mistrzo­
łierbstreich. stwa Łodzi przystąpi w najbliższym 

Jak się dowiadujemy z najbardziej czasie do rozgTywck międzyokrefYO­
wiarogodonego źródia, tierbstrcicłl wy \Vych z rn·strzami innych miast. 
stępować będzie nadal w barwach swe 

Sensacyjne· spotkani 
Węgier i Po!ski odbędzie \V Łodzi. 

P. Baumgartenówna contra W. Richterówna. 
Szybkimi krokami naprzód zbliża się w siporcie zagranicznym, obudzi kolosal· 

termin wielkiego międzynarodoweg::> tur ne zainteresowanie. Do konkur~ncii 
nieju tennisowego o mistrzostwo Ł:>'lzi. pań zgloszona została znakomito. ~znn\­
Prace pirzygoto.wawcze do turnieju po- sistka. mistrzyni Węgie'f panna Baum­
suwają się również bardzo raźno nap- gartenówna z Budapesztu; je-dna z ;~~i­
rzód. Już dziś śm~ało powiedzieć możemy tęższych pn:edstawicielck rakiety Euro 
że turniej łódzki w rnku bieżącym iloś- py środkowej. W św:ecie raki·~ty, p. 
ciow.o i jakościowo przewyższy ws,:y~t- Baumgarlen jest zawodniczką bardzo 
kie dotychczasowe. Do konkurencji o znaną. Bezwątpienia start, tak znakomi­
zas.zczytne tytuły mistrzów stanie cała tej tcnnfa-istki będzie nielada sen.;al'ją 
elita polskiego „b;ałego sportu" oraz n&j dla naszego światka sportoweg). P. 
łężzze rakiety zagraniczne. Turniej łódz Baumgartcn znana jest dobrze w Krako­
ki hędzie wspanialą rewią zagranicz- wie i Katowicach ze swej znakomitej g:y 
nych czołowych rakiet. Bardzo lic7-nic Grała ona iuż dwukrotnie we finali.:! nii­
będą reprezentowane kluby te.nni>owe strzostw K;·akowa i Górnego śląski z 
Niemiec, Czechosłowacji Węgier, Austrii mistrzyn·ią Polskti, łodzianką p. Wierą 
i Niemieckiego Górnego śląska. Zgło- Richterówną. Na tur.nieju krakowskiej 
s,zenia napływają do sekretarjatu tulei- Jutrzen'ki łodzianka będąc w n,edy~po­
szego lawn-tennis klubu. Za dni kilka zycji przegrała łatwo, do mistrzyni Wę­
będziemy już w stanie podać do wHJo- gier, odbyty rewanż w Katowi·cach przed 
moki, nazwiska tych w~.zystkich, kt,)rzy I dwoma tygodniami zakończył s·ię brawu 
w szlachetnej :rywalizac~i uibiegać się bę rowem zwycięs-twem p. Wiery Richtl.!r. 
clą o zaszczytne tytuły mistrzów pols:de Konkuirencia pa1'i, ze wziględu na zac;~­
go Manchesteru, dziś zdrad:dmy j~Jno te walki, jakie .są i;ipodziewane i bardzo 
lY'lko na,zwisko, które bardzo dużo po- silną konkurencję za1>owia<la s:i.ę nadwy• 
wie, a wśród tych, którzy orjentują s·;ę raz interesująco. 

Obecny stan rozgrywek 

o m~~lrzostwo kl. HA" fi. z. o. P. łł·u. 
Kto zostanie mistrzem: Widzew czy W. K. S. 

Rozigrywki o misfrrwstwo klasy A ŁZOPN. Rozeszły się już ,pogłoski na-
ŁWPN-u dobiegają końca. Walka o ty- wet, że w raz;ie dojścia do tego i koniecz 
tuł mistrza Tozegra się prawdopodobnie ności rozegrania trzeciego meczu WKS. 
a nawet napewno pomiędzy robotni- pragnie go rozegrać przy t. zw. „drzwiach 
czym Widzewem, którr rozegrał już zamkniętych", a więc bez publiczności, 
wszystkie gry, zdobywają.c ogółem 9 ze względu na •rzekomą niesforność :Z:l.'Jo 

pkt. a WKS-em, mającym tylko 7 pkt. lenników drużyny robotniczej. 
lecz o jedną grę mniej - !POzostaj2 mtt Obecnie tabela mi.strzowS'ka przed. 
do rozegrania jeszcze mecz z kaliską stawna się, jak na.stępuje: 
Plrosną, który według wszelkiego praw- Klub Gier Pkt. 
dopu·dobie11s.twa powini-en zakończyć się 1} Wid•zew 6 !) 

zwycięstwem worskowych. Wobec tego 2) W.KS. 5 7. 
kon1eczna byłaby trzecia TOZl&rywka o 3) Union 5 3 
definitywny tvtuł mis'łtza klasy A. 4) Pros.na 4 t 



SI o 
Dziś i dni następnych! 

Pierwszy obraz sezonu 
Urocza ulubienica 
Łodzi, przepiękna 

LYA 
DE 
UTTI 

oraz znakomici artyści: 

I\. . JDU 
i RICARDO ~Hi 

CDRTBZ 
w wielkim 1Z akt dramacie reiyaerii uenialneua D. W. 6riflitba p. t 

„ ROSKI: 
ZATANA 
ORKIESTRA POD DYB. p. L. KANTORA 

Pomtek one~1tawień o uo~1inie UO. 
„~~!<'\ii 

~~--•„•••••••••••••·--Y'\ Dr. JAft 

~fr K!!l,SfJj!!~.J Konkurencll ! '~j !~~~~M~i 
~ Z powod•..1 roipoczęcia sezonu obniiyłem ceny I uł. Andrzeta L. a 
~ wt.izi.:: Udch pęrfum mydeł i oudr6w I Przyjmuje codrien· 
~ •. nie od 11~12 i od 

Il! num~~ ł Puder Cofjego oryginalny - 1 ~;ie1ę ~!r 11~1~i~ I u Hu u zl 2 - 5 z gwarancją zł. 600 I Lecmlcy, Zachod· f • łll ,..., _.. a:ą pudcłJcc: - \ ni~ 27, od 4-5, 

1 \.. Perfumeria s. BuchwaJca ..J, eewe. 
)«\ '-. Piotrkowska 22 Tel. 31-43 s~ I( · 
~A--a••••11•a••••••••Wiiii._A.ł Je·łłR~K 
LECZNICA „ .......... KR y' l ~ K 

lekarzy specjalistów 1 g~binet denty. o ~ l RAK~W~Kł a L - styczny przy Górnym Rynk11, - r me 6 "ł 
Plotrkowsl<a 294, tel. 22· 89 • IH • • . Ar.~w~aj:D a. 
przy przyst<inku tramw, p~bjMic;~icb) Tel. 27-81 Tel. 9·27. 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst• Specjalista chorób µs%u, nosa, gardła Przyjmuje od 3-6 
kich soecjalności od g. 10 rano do 6-ej · i płuc, 
po poł. Szczepienie ospy, analłzy (mo- Konstanty k 9 
Cl.U. kału, krwi, plWQCIO etc.) operacje nows a ' 

opatrunki. Prryjrnuje od 12-2 i 5-7. 
Porada 3 złoto. Wizyty na mie$cie 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetine. Naświetl~nia lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

ziote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz 2 po poł 

........ „„ „ ....... ... 
KLINIKA 

Poło:inlczo•Qlnekologli;;ęna 
D·ra tned. 

S. DRUEBINA 

Pr. med. 

Róianer 
Dzielna N! 9. 

Tel. N9 28-98. 

Przyjmuje l 
Clloroby skórne, 

weneryczne i rno· 
ciopłciowe. 

Jł•gO Slorp1da 15-17, tel, S3.t0 od 8-IO i od 5-8 
• I li k•asa. I Leczenie lampą „ ....... „. kwarcową 

Oddzielna pocze-
1 • · lrnlnia dla Pań. 

20. rlARUTOWICZA 20. 

Jyłłlo dziś i jutro! 
Ostatni podwójny program! 

Najno;vszy filrl! b.ędący. dotąd tematem ożywionych sporów 
1 dyskus11, 1ako meporuszone dotąd zagadnienie 

· , .~::„·/ r.:„.; .;:·~z ,;.-~ii}·~~„ ~:t~"~ ·:-.~ ·~.-;,;;>;,.(~~ •1 .~ .--;r;; „ 

~.:/.~~,:! ~ ~~-~-~1~.:~~}--;!.:--„ -iA~i;~:v· -..' r._;N, t~t·~, .-~ 

Sztulla erotyczna w 10 aktach trYskająca prawdzi­
wym humorem szamp.aflskim osnuta na tle popu-

' larneJ powieśd. 
Wspaniała WYStawa. 

Autentyczne pałace cesarskie. 
Znakomite oddanie atmosfery Wiednia 

PLAC SPORTOWY 

Helenów. 
W nledalel~, dnia 4-go 
wrreśnia 1927 r. o godz, 

4 po południu 

Wielkie Mi~~1ynarodowe WJ~tili 

GAL V AJNG-mistrz Prancjj 

MAZAIRAC - mistrz Holanr1;1 
ABEGGLEN - mistrz Siwajcarji 

T ASSELLI - mistrz Włoch 
ElNSJEDEL - mistrz Saksonjł 
SZYMCZYK i SZMIDT -

rnistrz:e Polski i inni. 

iiiiiiiiiiii Szczegóły w programach iiiiii - -
Ceny miej"sc od zł. 1.50 do zł. 6 

kupon do loży zł. 8 

Przedsprzedaż biletów u firmy 
A. Dietet, Piotrkowska 157, w dniu wy­
ścigu do godz. 1 po poł. w k{qbie Przejazd 7. 

telefon 27-25. 

~ lAUBfAJHa 
w t aunnow1ii mo~~w:i~tj!~ koa 
Ch:roby ak6Pne WZDO\Viła lekcje 
m~:::~:f:: •. gry fortepianowej 
Gd ń ,.. Przyjmuje od t0-11 

a Sna 42. i od 2-5. 
Przyjmuje: Wschodnią 72, 

od 9 do 101/ 2 r. od m. 19 m 
1-2.45pp. i od 8-9i-----­

wiecz. 

Kursy praktyczn-e 
,______ na buchalterow 

(ki) z gwarancją sa 
Dr. med. modztelnośc\ po 

H r.1 nl i U ~!~~zi;;:~~o~~~~; m u H LI\ i 1contro1era syndyk 
• przemysł. Przyjmu· 

Powrócił ję ró~nlet wyk.ony 
wanie wszelkich 

ul. Zlelona lh 6 czynności bucha!te. 
Telefon 45-49. ryjnych. lnfo1ma<:je 
Chor. skórne ~ codz• ~nnie . od 6-8 

I 1 weneryczne. lw1eczor P1otrkow-
Przyjm. od 8-91M ska 183 I p. sd 
12-2 i od 7-8 w. . . B kuszerka P1p1ko-
------ O wa, Piotrkow-

lekatz -dentvsta ska ~32 l?rtyjmuj~ 

f. Horowin ,n::~:,~:::to:::;; 
przyjmuje w lecz- do wynajęcia. 
nicy przy ul. Piotr- Przyjmę dwuch pa· 

kowskłej 29'1 nów albo 2 panie „ ••••••••••••• „ •. codz~en~iewf!~odz ~::~ao~:t ·K~r:;!-1------ 1 Wolczanłltiei. 3 Ba.cznosc IJodzianki! Dr. med. Starszsr felczer suche. jasne sute-

~~a;~;::cl!yc~el~:g~:ijc; iwz~Zf .!!! R ft ft ft ft f l I f ~ N O i ft i siłr~a~!
0

~ldfu. 
z dniem t września r. b. lekcje kro. Ił. R H ~ • ~ L Ił L brykac1e lub skła· 
w, szycia i modelow!lnla :.ta 45 zł. ~y, kantor z pok0

• 
bielizniarstwa, za 65 zł. Stosuję naj. U R OL O Q PDl!IOrska Ił. tef. 62-83 tern. w podwórzu, 
nowsze zdobycze 1rchnikl nauczania Ó •1 kto~y pr~cował w pokoj umeblowany 
systemem wi~deńsklm t paryskim. powr Cl • szp1tal!1 .im. małZ. z kuc~mą na trze· 

Nauka trwa tylko l miesiąc. llfÓ([zan·ska n 21 Poznansk1ch przez clm ~1ętrze do wy. 
Zapisy codziennie od 1 l~2 I od 4-7 n g t1 lat 1~ wykony~a na1ę~ia, Plac· Wol. ' 

. . tel. 39·88 wszelkiego rodz;aiu 11ośc1 2 u ~L·Spoda-
F. Gryt1blat Zer~msk1ego 9 przyjmuje od 7_ 8 czynności zas~oso. n::a między 3-5 pp 

1 p. prawa oficyna. wanych przez p. p, ------

•••••••O•K••••o••••••••••••••••••••• lekarzy p 

- W ŁodziZi:-woIDieslecznle.=za;,ieiSCowa 5 zł. Q · ł · - Prenumerata miesim:nle,-Zagranlca 7 złotych miesl~cznle- g oszen1a: 
ZWYCZAJNI!: 8 gr. za: wtersz mntmetrow7 (na stroD1e JOSZPalt). W TeKSCll!: 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 s:.ri)alty). Zaręczynowe I zaślubin. pe 
tekście 10 zł. Zamiejse<>we o SO proc- Zagr. o 100 proc. drożej. Za t~rmłnowY druk 

011:loszed admlnlstr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracY 5 gr, NaJmn. 50 gr. 
Odnoszenie do domów W groszy. 

Redakcia l Administracja, Plotrlco\\'tka 4'. iiodzłny przyjęć redakcji 6-.-1 
Telefony redakcji Z7-24, 36~43. at. ... „ IPO poi, Rękopisów nlezamów.!o--
Tełełon administracji 22.u - - - _. oycb nie zwraca si~. - - -

Ogłoszenia koloi:owo (ml nlmalna wielkość Cwłerć strorirJ 100 procent drożeł 
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